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Ò jedność robotniczą, 


Bolszewicy chcą wywrócić na nice wszyst- 
Kie podsiawowe zasady socjalizmu. Jest to 
© ich oczach robota „rewolucyjna“. Demo- 
kracja, obrona ojczyzny, polityka pokojowa 
Èt P., — wszystko to są hasła „komtrrewotu- 
eyjne*, które wówczas tylko stają się „rewo- 
żucyjnemi*, kiedy służą do celów bolszewie 
kich w ręku bolszewików, 


Jednem z takich haseł, którym bodoiewi- 
cy wypowiedzieli wojnę bezwzględną, jest ha- 
sło jedności robotniczej. 

Przez jedność robotniczą rozumieć można 
gedność działania, jednolitość frontu proletar- 
jackiego w walce z kapitalem, lub też jedność 
poglądów wśród klasy robotniczej, 


(|. W pierwszym wypadku konieczność prze- 
_ sirzegania jedności tam, gdzie ona istnieje i 
i doprowadzenia do jedności, gdzie jej jeszcze 
niema — nie wymaga dłuższych wyjaśnień. 
Każdy robotnik, który choć raz brał udział w 
akcji zawodowej, czy politycznej, wie z włas- 
mego doświadczenia, że warunkiem nieodzow- 
o pym zwycięstwa robotników jest zwarie wy- 
b gląpienie ogółu robotników, że widoki zwycię- 
i siwa maleją, ekoro szeregi walczących prze” 
j raedzają się i rozdrabniają, że każdy ruch z 
góry skazany jest na porażkę, lub klęskę, je- 
| żeli część robotników pokrzyżuje akcję walczą- 
< (mych. Każdy much cennikowy, każdy strajk,. 
- (każda demonstracja zyskują na znaczeniu j ro- 
kuja większe korzyści dla robotników w mia- 
rę pomnażania szeregów robotniczych, potęgo- 
- wania sily, jedności i Ewki organizacji ro- 
- botniczych. ja 
« Wie o tem każdy robotnik uświadomiony. 
Wie o tem też każdy kapitalista i wróg klasy 
robotniczej, dążący do osłabienia jedności ro- 
botniczej przez zakładanie i popieranie po- 
wolnych burżuazji związków „żółtych“, „chrze- 
ścijańskich", czy też poprostu i otwarcie lami- 
strajkowy:! ch. 


Hasła takie, jak: „w jedności sita“ i „pro- 
letarjusze wszystkich krajów łączcie się“ sta- 
ły się dogmatami pracy socjalistycznej i wałki 
robotniczej. Treść tych haseł weszła w krew 
i ciało każdego myślącego i uczciwego robot. 
nika. Prawda i nieodparta słuszność tych ha- 
seł żadnej nie podlegają dyskusji, 

Ale „rewolucyjność" bolszewików i komu- 
nistów na tem właśnie polega, że najwidocz- 
niejszą prawdę okrzyczą, jako „kontrrewolu- 
cyjną", a zaprzeczeniu tej prawdy mocą sw 

` wladzy mm nadadzą godność „rewo- 
fucyjna*, 


s= BY jakikolwiek pozór słuszności znaleźć 
TA swego „rewolucyjnego* dekretu o „kontr- 
rewolucyjnej“ jedności robothiczej, komuniści 
_ pytają z głupia frant: „Jedność? Jakaż to 
- ma być jedność? Niema abstrakcyjnej jedno- 
ści. Nie może być jedności między „socjalpa- 
Årjotą“ i komunistą, między retormisią i Tewo- 
lycjonistą. Nie może być jedności w czynach, 
skoro niema jedności w poglądach. Sztuczna 
jedność paraliżuje tylko ruchy, A my chcemy 
organizacji czynu ; walki“, 

| Prawdą jest, że w ruchu proletarjackim 
nie o abstrakcyjną jedność chodzi, lecz o jed- 
ność w działaniu, jedność walki. 'Ale też nikt 
mie domaga się abstrakcyjnej, teoretycznej je- 
ości. (Organizacje robolnicze żyją walką, 
burzeniem starych form polityczno - społecz 
nych i tworzeniem nowego ustroju. 


i Ale bolszewicy, odrzucając abstrakcyjną 


jedność, żądają zarazem jedności poglądów u 
członków organizacji robotniczych, jako wa- 
runku jedmolitego działania. 

Jakiż ma być probierz tej jedności poglą: 
dów i czy jedność taka jest wogóle możl.wa? 

Przecież chyba nie uzuamy  bołszewie- 
ea podziału na „rewoluojonistów* (dla sie- 
p i „komirrewolucjonisiów* (dla wszystkich 
| innych). Możemy dowieść, że obecna roboia 
komunistów w calej Europie jest robotą kontr- 
rewolucyjną w istoinem znaczeniu bego slowa. 


(Widzimy obecnie, jak partje socjalistycz- 
ne Niemieg, Francji, Szwajcarji, Włoch i t. d, 
uznając mawet częściowo program komuni- 
stów, różnią się jednak z nimi w pojmowaniu 
taktyki robotniczej i zacięta, nieubłaganą toczą 
walkę w sprawie 21 warunków bolszewickich. 

Widzimy, jak z drugiej strony bolszewicy 
przygarniają do siebie organizacje anarchisty- 
czne, syndykal styczne i inne tylko dlatego, że 
te organizacje, choć nie uznają ani socjalizmu, 
ani komunizmu, idą jednak na pasku awantur- 
niczej polityki moskiewskiej, niszczącej i bur 
rzącej wszysuko to, ©0 roboinicy zbudowali w 
długoletniej wałce z kapitałem. 


A więc nie jedność poglądów jest podsta- 
wą jedności robotniczej. Jedność poglądów, 
brana ściśte, nie da się osiągnąć w organiza- 
cjach masowych. Nawet w dyktątorakich or- 
egori bolszewików niema i He nie mo- 

że jednolitości poglądów, 

Ale jednolitość poglądów nie jest wcale 
konieczna, a może być nawet szkodliwa, jeżeli 
zabija krytycyzm jednostek i samodzielność u- 
mysłową. 

Jako organizacja walki, partje i związki 
robotnicze muszą dążyć do możliwie jaknaj- 
większej jedności i zwartości w działamiu, To 
jest ich głównem i najważniejszem zadaniem. 
| Uzgodnienie R. jest rzeczą ważną, ale 
zdobyć je można tylko ma drodze wspóln 
walki o wspólne cele. : 


Klasowe związki zawodowe oparły swą 
pracę na jednej niewzruszonej zasadzie: wal- 
ki klasowej proletarjatu o lepsze warunki by- 
tu. Dopiero gdy robotnik w codziennej walce 
ekonomicznej przekona się o ścisłym związku 
między walką ekonomiczną i polityczną, bę- 
dzie pozyskany dla socjalizmu. 

Jeżeli chodzi o partje socjalistyczne, to 
ore muszą mieć wyraźny program społeczny i 
polityczny, oparty na podstawie walki klaso- 
wej — i demokratyczną organizację wewnę- 
trzną. 

Komuniści gotowi są zapytać: „A dlacze- 
go w Halle i Tours mniejszość wystąpiła z pat- 
tii, gdy okazała się w mniejszości?" ` 


Na to odpowiemy: Mniejszość ta wystą- 
piła z partji nie dlatego, że nie uznaje zasady 
demokraiycznej o podporządkowaniu się wię- 
kszości, lecz dlatego, że większość w Halle i 
Tours, nie troszcząc się o dobro socjalizmu i 
panji własnej, poszła pod komendę Moskwy, 
zatracając samodzielność własną. Rezolucje 
większości z Halle i Tours były nie rezolucja- 
mi tej większości, lecz narzuconemi przez Mo- 
skwę rozkazami. A żaden szanujący się 807 
cjalista nie Pójdzie pod kuratelę miepowoła- 
nych sędziów i kontrolerów. 

Zresztą, tam, gdzie komuniści okazują się 
w mniejszości, bez skrupułów, rozbijają partje, 
jak Di w Szwajcarji, 
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„Musicie się rozłączyć, aby się później 
zjednoczyć* — wołała nakręcona przez Mo- 
skwę Klara Zetkin na kongresie w Toues. 
Jakgdyby burżuazja skionna była łaskawie 
czekać, aż zdziesiąlkowany ; przez walkę brato- 
bójczą ruch noboiniczy zjednoczy się przeciw- 
ko niej, 

„Nie jedność partji poszczególnych „leży 
nam ua sercu, lecz jedność międzynarodowa” 
— wołał komunista Coën w Tours. Jakgdyby 
garstki akrobatów i linoskoków komunisty- 
nych, wpadające w różnych krajach Europy w 
trans „rewolucyjny“ za naciśnięciem guzika 
w Moskiwie, islolnie mogły doprowadzić do 


MAN TOK 


Otrzy maliśmy następujące szczególy © 
przebiegu i obecnym składzie pokowań poko- 
jowych w Rydze. 


W rokowaniach dotyczasowych można od- 
różnić trzy okresy. W piewwszym — delegacja 
sowiecka robia trudmości z powodu Balacho- 
wicza i Peiluwy i czekała na wyniki Wszech- 
rosyjskiego Zjazdu Sowietów. Joffe bowiem 

nie chcial być w rozdźwięku z panią wojemaą, 
gdyby ta na Zjeździe zwyciężyła. Otóż, jak wia- 
na Zjeździe oduiosią zwycięstwo poli- 
tyka pokojowa i dążenie do „budowniabwa so- 
cjalistyczuego , co wymaga w obecnych warun 
kach kompromisu z państwami burżuazyjne- 
mi. Drugi okres był zaledwie rozpoczęciem 
pracy, gdyż delegacja bolszewicka postanowi- 
ła nie śpieszyć się, dzialać na zwłokę, aby w 
ten sposób oslabicę psychicznie delegację pol- 
ską i jałknajwięcej dia siebie wytargować. Do- 
piero od jakich dwóch tygodni rokowania we- 
szły na lepszą drogę i toczą się raźniej. U bol. 
szewików przejawia się nawet pewien poè 
śpiech. Przyczyniło się może do tego zaprosze- 
nie Naczelnika Państwa do Paryża i chęć w 
przedzenia wyników tych odwiedzin przez za- 
warcie pokoju. Bolszewicy liczą na to, że po 
zawarciu pokoju z Polską dojdą do kompromi . 
su z Francją przez udzielenie jej wielkich 
koncesji gospodarczych (Zagłębie donieckie). 

Obecnie OPM już są sprawy nastę- 
pujące: i 

1) powrotu jeńców, uchodźców 1 t. d. (ale 


umowa w tej sprawie nie jest jeszcze podpi- 
sana), 


2) regulamin komisji delimitacyjnej  (roz- 
gran':czającej), która jednak pracę swoją bę- 
dzię mogła rozpocząć dopiero na wiosnę, 

3) sprawa wzajemnego niemieszania się 
do stosunków wewnętrznych, 


4) sprawa zabezpieczenia. praw mniej- 
szościom narodowym, ` 


5) sprawa wolności religijnych (dla oby- 
watelj polskich w Rosji, rosyjskich w Polsce— 
całkowita wolność wyznania w granieach pra- 
wodawstwa wewuętrznego). 

Sprawa opeji (wyboru obywatelstwa) nie 
jest jeszcze całkowicie załatwiona; u bolszewi- 
ków istnieje dążność do zatrzymania w Rosji 
Polaków-fachowców, zwłaszcza kolejarzy, in 
żynierów i t. p. 

Komisja ekonomiczna” ukończyła już roko- 
wania w sprawie zaleglych pensji, emerytur 
i t. p., ale przez komisję redakcyjną sprawa 
ta jeszcze nie przeszła. 

Również sprawa zwrotu archiwów, Kibljo- 
tek, E KSS TAE p. przeszla przez ko- 
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zwycięskiej rewolucji, a nie do krwawych © 
waniur i zamieszek jedynie. p 
- „Jedność partji socjalistycznej we Frangi 

była koniecznością w r. 1904 — 5, ale dziś jest 
zaporą dla rewolucji“ — woła arogancko Ro- 
te Fahne“ w Wiedniu, dla której rewolucję © 
jest, gdy „przednia straż prołetarjału* prás 
gnie „porwać za sobą“ socjalistów i związki © 
zawodowe i gdy urządza jednocześnie strajk 
przeciwko tym soejalistom à r*zbżja też same 
związki zawodowe, $ ya 
Komunistycznych szkodników należy pě 
dzić precz jako rozbijaczy ruchu, jako wrogów | 
jedmości robotniczej. pr 
J. M. B. 


NYGI W Rydze. 


misję ekonomiczną, ale zalega w komisji od 
dakcyjmej, 

Komisja ekonomiczna kończy sprawę 1 
ewakuacji wywiezionego mienia, oraz 
Polski w złocie b. Banku Państwa. «+ 

Co się tyczy „poprawek granicznych”, p. = 
delegacja sowiecka żąda iunotim (lącznościj | 
między tą sprawą a sprawami gospodarczemi, 387 
innemi słowy, wzamian za zmniejszenie m- 
szezeń gospodarczych polskich, bolszewicy go- 
towi są w pewnym zakresie (ua północy) To% 
szerzyć nieco granice, przyznane w uladzić 
przedwstępuym. : 29 

Bolszewicy żądają również innota Gacr T 
ności) między podpisaniem i niezwłocsnem 
wejściem w życie umowy o powrocie pe 
a przedłużeniem terminu wypowiedzenia x0- 
zejmu do 6 tygodni, f A 

Delegacja polska zgadza się na przedłuże- 
nie tego terminu tylko'pod warunkiem, że u 
przednie będą rozstrzygnięte wszystkie iasad 
nicze sprawy układu pokojowego. 

Zakończenia rokowań spodziewać się mo x 
żna w połowie lutego. 


Niektóre dzienniki podały - 
dniami wiadomość, jakoby delegaci 
wa“ wybierała się do Rygi, celem W 
działu w rokowaniach. Otóż według 
informacji, posłowie do Rygi mie pray 
stotnie, w obecnem stadjum rokowań, kiedy 
one już się rozwinęły, a nawet dO. 
biegają końca, wyjazd posłów celem uzupeł- 
nienia delegacji byłby niedorzecznością. Nate- 
żało jechać odrazu, skoro Rząd zgodził się na 
udział posłów w delegacji. Teraz jednak wy” 
jazd nie tylko mie przyniósłby * korzyści, AJ 
mógliby nawet przynieść szkodę przez | ać 

żenie rokowań. W swoim czasie wystąpiliśmy 
ostro przeciwko inspirowanej przez p. Dąb- - 
skiego dziennikarskiej polemice „delegacji rzą- 
dowej” z „delegacją sejmową”, Nie znaczy 2 
jednak oczywiście, żebyśmy uważali ową „de- 
legację idt za rezerwę, która koniecz-. 
nie ma jechać do Rygi, kiedy p. Sianisław 
Grabski poczuje chęć położenia swego nazwi- 
ska na układzie pokojowym. Źlegczy dobrze 
to rozważymy, gdy rokowania się zakończą : 
ale układy toczą się już od dwóch z górą mie 
sięcy — Ï owa „rezerwa“ poselska nie by 

w ich charakierze nie zmieniła. ZY 


To też partja nasza jest przeciwna vyr 
łaniu w obecnem stadium rokowań „deleg 
poselskiej“ — w zupełnej zgodzie z "tow. | Bi 
lichim, delegatem P, P, S. na rokowania pm 
wstępne. 


_ List ob. J, Pierzchalskiego o spaleniu wsi 
Siwiki, zamieszczony we wczorajszym N-rze 
„Robotnika, wstrząsające pozostawia wraże- 
nie. Przypomina on te tak jeszcze niedawne 
dni wojny i grozy, kiedy pół Polski wiło się 
pod krwawą stopą „wyzwalającego ludy“ na- 
śezdnika rosyjskiego, 
| Lecz list ob. J. Pierzchalskiego napomy. 
ka o najpotworniejszej stronie wojny, o jej 
tragicznych koniecznościach. Ofiarą takiej ko- 
nieczności padła wieś Siwki. Gdy wróg ni- 
~ 5202y, tratuje i pustoszy, czyni to żołnierz obcy 
_ lubujący się w zniszczeniu cudzego dobytku. 
(Lecz Siwki zostały spalone na rozkaz wojsk 
polskich, ponieważ w przeciwńym razie wio- 
_ Ska stałaby się punktem oporu a więc pomo- 
eq dia najeadnika, Siwki musiały być zniszczo- 
|. Gzy widzicie, jak to było? 
._ Padł rozkaz, Wioska „nędzna, zapadła 
wśród piasków i lasów“, biedna wiosczyna o 
falowych gruntach musi spłonąć. Jest żar go- 
rącego lata roku 1920. Biegną żołnierze i za- 
' pałkami podpalają strzechy chat i brogi sia- 
" ma, wyschnięte na popiół W przeciągu kilku 
minut rozpętala się pożoga. Mieszkańcy wy- 
padają z chat, nie rozumiejąc jeszcze, co się 
dzieje. Zdala słychać urywany trajkot kulo- 
miotów i głuchy pomruk dział, Przed nimi o- 
kopy polskie. Blade, nadludzkim trudem ; bez- 
sennością wyczerpane głowy żołnierzy-obroń- 
X ST wysuwają się z okopów, a przed każ- 
m 4 nich śni posępnym błyskiem ostrze ba. 
gnetu. Jezu! Jezu! wyrywa się krzyk z prze 
mażonych serc. Nad niemi spokojny, obojętny 
błękit sienpniowego lata 1920 roku a na tym 
błękicie (krwiste jęzory ognia w kłębach sa: 
dzy i dymu. Nagle ryk bydła, wycie psów, oœ 
błąkane głosy zewsząd. Wszystkie chaty go- 
meja, gumna, sterty — cała wieś płonie wśród 
brzasku belek, krokwi i ścian. Warjactwo o- 
garnia myśil. Rzucają się na ratunek. Zapóź 
mo! Nie wyniesiesz chłop'e ani kufra, ni pie- 
rzyny, nie wypędzisz bydląłika, nie wywieziesz 


prędzej! Wśród sziochów, przekleństw i ję” 
 8iłoczyli się mieszkańcy wsi niby groma- 
potępieńców, Nagle ogarnia ich strach o+ 
any. Skupiają się w clżbie i jak stado o- 
c skołowaciałych pędzą w okopy, W lo- 
atem milczeniu rozwamy się szeregi żoł- 
skie, przepuszczając ludność Siwek poża 
Mieszkańcy Siwek, to już na długie lata 
że, 00 na potrzebę zagrożonej Ojczyzny, 
ealy swój dobytek. Tak musiało być! 
9 domagało się prawo wojny, prowadzonej 
epodlegtość narodu, ) 

I wioska Siwki przestała istnieć. 
Całą tę tragedję widział, przeżył i obraz 
| zaj w sercu swojem b. szeregowiec 
p „1 bat, 48 p. st, ob. J, Pierzchalski. 
gdy nastał pokój, ob. J. P. dowiedziawszy 
„0 strasznej, wyjątkowej nędzy, panującej 
śród mieszkańców spalonych przez nas $i- 
podniósł głos sumienia ; zażądał od 
, od sejmiku radzymińskiego, od społe- 
wa, aby nie dopuściłi do wymarcia wst 
daje się — pisze J. P. — jed w Polsce, 
alonej przez własnych żołnierzy. Była tam 


dzieci“, 


"W. Rewolucja francuska znała sprawę 
ocana. Tylko, że to była inna zgoła spra- 
spoleczna. Sprawa społeczna koło roku 
nig była jeszcze „włośćiańską" ani „robot: 

+ jeno burżuazyjną, Chodziło 0 to, czy 


ie, jak bogatych bankierów po miastach 1 
 połężn „kupców w Bordeaux, t n 
handlem światowym — będzie „czemś”, jak 
mówił Sieyés, czy też pozostanie „niczem*. 
Chodziło,  przedewszystkiem, o zniesienie 
„przywilejów“, tych, którzy je posiadali, t. j, 
0 szlachtę i duchowieństwo, którzy nie płacili 
oda , wykonywali sprawiedliwość, mieli 
ostęp wyłączny do urzędów, łupili skarb pań- 
stwowy, dzięki świadczeniom króla, korzystali. 
dziesięcin i przywilejów feodalnych. Prò- 
wanie gówności wobec prawa wszysikieh 
ateli owało — konieczne zniesienie 
wileju, „Sprawa społeczna" oznaczała w 
warunkach poprostu walkę z klasą uprzy: 
owang. A dla tej walki jednoczyli się 
, którzy nie posiadali przywilejów: bo- 
ci i biedni, mieszczanie, chłopi i robotnicy. 
i robotnicy nie posiadali jeszcze „świa- 
-domości klasowej”. Popierali ruch rewolucyj- 
y, prowadzony przez tych, którzy posiadali 


bowiązujące czeladników. Robotnik był bez 


umysłu ludzkiego i ludzkiej wrażliwości. Naj- 

| cięższe przejścia, jakie mieliśmy, najokrop- 
niejsze tortury fizyczne lub moralne, jakie 
przeżyliśmy albo jakich byliśmy świadkami, 
jeśli nie zburzyły odrazu boskiego mechaniz- 
mu maszej psychiki, przyprawiając ją o obłą- 
kanie, potem zwolna, z dnia na dzień mętnie- 
ją, biedną, giną. Albowiem nie mógłby: żyć 
człowiek, któryby wciąż w sercu żywił wszyst-- 
kie znane sobie i przeżyte cierpienia. 

Więc pojmujemy, iż niejedno zostało za- 
pomniane z pełnych trwogi i heroizmu dni la- 
ta ubiegłego. Ale tu wielkim głosem przypom- 
niał nam ofiarę Siwek, żołnierz polski. I gto- 
su tego przemilczeć nie wolno. Niechaj zrobi 
swoje Sejm, Rząd i przedewszystkiem Mini- 
sterjum Wojny, lecz i na nas spada święty 
obowiązek ratowania dzieci i kobiet z Siwek. 

Towarzyszki i Towarzysze! Ushuchajmy 
wezwania żołnierza i pośpieszmy na ratunek 
tej wsi, Siwki, poświęcając swój dobytek, bro. 
RORIRYEW AZP a Ep PEP aah a a 


Okrutnie i mądrze jest zbudowana natura | 
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niły waszego dobytku, waszych praw, waszej 
wolności. Gdyby nie takie Siwki i jej niedola, 
gdyby nie tysiące innych ofiar z pośród woj- 
ska i ludności, mielibyśmy dzisiaj w Warsza- 


` Nr. 20. ' 


ków zawodowych posłusze 
Lityezniej. 

Stosując dalej te warunki odłam ten 
gnie wnieść swę zabójcze wplywy do Mi 


ństwa dła partji 


z 


gdy, 


wie zamiast niedostatku — śmiertelny głód; 
zamiast praw, które zmienić — jeśli są złe — 
od naszej tylko świadomości i woli zależy — 
nahajkę i przemoe; zamiast wolności, którą 
zwiększyć od was tylko zależy — hańbę nie- 
woli i zbrojny kulak moskiewski. 

Towarzyszki i Towarzysze! Niechaj pomoe 
dla spalonej w lecie 1920 r. wsi Siwki stanie 
się dla nas potrzebą serca. Dobądźmy, co kto 
może, į dorzuómy do skłądki ob, J. Pieszchal- 
skiego „na spalone Siwki*. Niech Warszawa 
odbuduje Siwki bo one to swą tragiczną ofia- 
rą bronity Warszawy. 

Zysłarw. 


P:S. Dlą mieszkańców spalonej podczas 
wojny wsi Siwki, pow. radzymińskiego, na 
ręce J. Pierzchalsik ego składam 300 mk. 


słówko o „Rosyjskim Komitecie ewalnagyjnyn” 


Po zawarciu pokoji przedwstępnego w 
Rydze, „Rosyjski Komitet polityczny” .w War- 
szawie, z Sawinkowem na czele, przemiano- 
wał się na „Rosyjski Komitet ewakuacyjny*, 
I otóż temu to Komitetowi Rząd połski oddał 
opiekę i władzę nad internowanymi żołnierzą. 
mni 'Bałachowicza i Peremykina. Rząd polski 
dał „Komitetowi“ p. Sawinkowa 20 miljonów 
mibi dla zaopatrzenia obozu internowanych. 
Faktycznie jednak „Komitet ewakuacyjny" zu- 
żył te pieniądze przeważnie nie na pomoc dla 
intemowanych, lecz na agitację polityczną. A- 
gitacja zaś ta wyraża się między innem! w tem, 
że „Komitet* p. Sawinkowa nie wierzy w po- 
kój z bolszewikami i szerzy wciąż alarmujące 
wojenne pogloski. Rozumiemy p. Sawinkowa, 
że pokój z bolszewikami jest mu nie na rękę. 
Ałe nie rozumiemy Rządu polskiego, że — 
szczerze pragnąc pokoju, pobłażliwie patrzy 
na ię robotę, szkodliwą dla Polski. Tłómaczyć 
to sobie można tem, że p. Sawinkow głosi o- 
beanie poglądy, bardzo przychylne dla Polski, 
że potępia kadetów i eserów rosyjskich, iż 
„uiczego nie zapomnieli i niczego się nie nau- 
czyli“ i gie mogą pogodzić się z niepodlegio- 
ścią państw „kresowych”, które się od Rosji | 
oddzieliły. Ale po pierwsze, sbwierdzić należy,” 
że grupa Sawinkowa jest slaba j nie ma wpły- 
PORIRO EETA NPG D AE CT UEA PONTA 


wu ani w Rosji ani na emigracji. Po drugie, 
Sawinkow jest obecnie dobrze  msposob.ouy 
dla Polski, ale — bez wzglądu na stosunek 
"do Polski — gotów jest iść nizem z każdym, 
kto zwalcza bolszewików, a więc į z monar 
chistami rogyjskami, tulącymi się pod skrzydła 
monarchistów niemieckich. Podobno p. Sawin. 
kow wszedł w ścisły stosunek z grupą monar- 
chistyczną Szwig'na. Słyszeliśmy, że z ramie- 
nia tej grupy ma przybyć do Warszawy pel- 
nomocnik Szulgina, Wakar. Cóż na to p. Sa- 
preha? Czy wyda paszport wysłannikowi reak- 
cji rosyjskiej, aby na naszym gruncie prowa- 
dziła knowania, zgoła nam obce, a nawet wy- 
sove szikodłiwe dla Polski? 

Opowiadano nam o całym szeregu „put 
kowników*, którzy żywili się z. owych fundu- 
szów, wyznaczonych przez Rząd polski na o- 
bóz internowanych. „Pułbownicy* ci popełni- 
li wielkie nadużycia — i zw'ali. Obecnie fum- 
dusze się wyczenpały — i „Komitet* p. Sawin- 
kowa znowu kołacze do skarbu polskiego, aby 
mu dano 15 miljonów marek. 

Mamy nadzieję, że skończy się nareszcie 
ten skandal ; że Rząd polski weźmie pod swo. 
ja opiekę obóz internowanych żołnierzy Bała- 
chowieza i Peremykina, natomiast przestanie 


się opiekować „Komitetem“ p, Sawinkowa. 
daaa a SERW OO TEZA AE KO OBR 


Manifest powszechnej Konfederacji Pracy. 


(S. B. P.). Kongres w Tours odbił się sil- 
nym echem w całym francuskim obozie robot- 
niczym, 

Między innemi ukazał się Manifest Po- 
wszechnej Konfederacji Pracy (C. G, T.) któ 
ra, jako organizacja głosząca hasła walki bez 
pośredniej, usiłuje wyzyskać na swoją korzyść 
lakt wozbieia partji socjalistycznej, pazeciwsta- 
wiając mu jedność i zwartość ruchu syndyka- 
listycznego. Manitest ten nawołujący robotmi- 
ków do wstępowania w szeregi C. G. T. został 
przemilczany, lub pogardliwie potraktowany 
przez większość prasy francuskiej, Mimo to za- 
wiera on momenty tak ważne i charaktery- 
styczne, że podajemy go w całości, 

„Socjaliści zburzyli jedność swej organi. 


ki. Pomimo że reprezentowali masę, liczbę— 
siali na dmugim planie. W. Rewolucja była 
pizedewszysikiem rewolucją  burżuazyjną. 
Chłop był ciemny i głodny. Chłopa czy robot- 
nika, umiejących czylać i pisać mośna było na 
palcach policzyć w całych departamentach Po 
miastach robotnicy, t. j. rzemieślnicy, wycho- 
wami w surowym ondyniku konporacji uważali 
przedsiębiorców za naturalnych jakoby prote- 
ktorów. Wielkiego przemysłu nie było pra- 


„wie wcale ; był przeważnie importowany z 


Amglji. W warsztacie, który się mieścił w 
ciasnej izbie majstra — życie było wspólne, 
bliskie; uważano poprostu, że jeden jest tylko 
wróg: szlachcic, Każdy majster był uprzednio 
czeladnikiem, i każdy czeladnik mógł zostać 
majstrem. Nie posiadał wcale świadomości 
różnicy klasowej. Ale gdyby ją posiadał, nie 
na wieleby mu się to zdało, nie posiadał bo- 
wiem żadnej organizacji odrębnej, W konpo- 
racji — rządził majster; on układał ustawy o- 


prawa, strajk karano jak rebelję. Pomiędzy 
robotnikami istniały, co prawda, tajne związ- 
ki (np. między cieślami). Były słabe, oparte 
na tajemniczym rytuale raczej, niż na poczuciu 
obrony interesów. Tvzebą też dodać, że w ło- 
nie samej klasy robotniczej, nie było jedności. 
Przeciwnie: robotnicy różnych kategorii owal 
czali stę wzajem, niemiłosiemie się bijąc po 
różnych miastach prowincjonalnych. To też 
gdy madszedł rok 1789, nie posiadali żadnego 
programu wspólnego. Kiedy korporacje ze- 
szły się, aby spisać swoje d?lćances, nie zaw 
ważóno różnie społecznych“ pomiędzy maj. 
strem a czeladnikiem. Robotnik pozwolił re-. 


„ oświatę, umiejętność prowadzenia wal. | dagować „skargę“ — majstrom., Poprostu u- 


zacji, Podeptali dzieło swych najbandziej czczą. 
nych przywódców, Zerwali układ jedności za- 
wawy w 1905 r. 

Zerwanie to stawia oko w oko naprzeciw 
siebie dwa wrogie odlamy jednej pantji. 

Wprowadza ono rozdźwięk w szeregach 
Pracy, w chwili gdy wszystkie siły reakcji zjed- 
noczyły się, by zahamować postęp społeczny. 

Rondówięk ten jest naturalnym skutkiem 
warudłrów, postawionych przez Moskiewski 
Kom, Wykonawczy, który nie znosi żadnej kry- 
tyki swych wyroków. Jeden z odłamów partji 
pokornie poddał się tym warunkom. Drugi od- 
łam je odrzucił. 


ważał go zą naturalnego przedstawiciela Bwo- 
jego interesu. A kiedy tabrykanei paryscy nie 
zostali wybrani do Stanów Generalnych — 
zgłos!li protest, w którym skarżyli się, że... 
klaga robetnięga nie zotala dopuszczona do 
"reprezentacji narodowej, 


Trochę inaczej było na wsi. Chłop nie 
żył obok szlachcica, pracodawcy - pracobiorcy. 
Uświadamiał sobię cały wyzysk, którego był 
ot.arą. Obliczano, że w miektórych okolicach 
placil pięć szóstych całkowitego zarobku — 
szlachcicowi, kościołowi, królowi. W innych, 
zajmował się konirabandą, aby móc podołać 
zobowiązaniom, które nakładała ma niego 
władza uprzywilejowanych. Chłop żyje w odb- 
sobnieniu, co kształci poczucie jego niezależ. 
ności. Kiedy zacznie spisywać skargi, nie po- 
leci tej pracy burżuazji. jego skargę spiszę 
nauczyciel szkółki wiejskiej, organista, przy” 
mierający głodem proboszcz biednej górskiej 


„paratji, Te cahiers odznaczają się brakiem 


wiary w  „burżuazję". Są dokumenty, 
które oskarżają poprostu właścicieli ziem- 
skich, w szczególności świeżo uszlachconych, o 
rabowanie majątku, należącego do gromad 
wiejskich. Chłopi domagają się, aby wspólno- 
ty pastwiskowę i leśne pozostały nietknięte; 
burżuazja domagą się, aby pastwiska ogólne 
zostały e. Ten ostatni argument jest 
w duchu czasu, ale nie w interesie włościan. 


wego gani pi aktorami rewolucji, W nie- 
któryćh ers skarżą się chłopi na posiada- 
czy „niepotrzebnych i leniwych", Skargi te 
atoli są odosobnione, 


Przywileje są zniesione i władza salach- 


narodówki zawodowej, tej samej, dzięki któ- 
ej odrodził się syndykalizm francuski, Tej 
samej, która przez zjednoczenie w niej 27 mil. 
jonów robotników jest jedyną potęgą proletą* 
rjadką, zwróconą frontem przeciwko kapitaliz= 
mowi całego świata. 

A więc tak zwani „komuniści* uświęcają 
dziś oficjalnie te metody, które w tylu krajach 
zakończyły się już osłabieniem=sił waszych į 
zdaniem klasy robotniczej rozdwojonej i beze 
silnej na 
dów. 

Potępić bezwzględnie wszystkie te teorje, 
które same się skazują na zagladę — oto nasz 
najpienwszy obowiązek. ; 

+" Myśmy mie chcieli rozbicia sił naszych. 
Całą smutną odpowiedzialność ponosi poslu- 
szna rozkazom Moskwy partja socjalistyczna, 

Ruch zawodowy już dawno na wlasnej 
skórze odozuł, czem jest zależność polityczna, 
"Broniąc uparcie swej niezawisłości, jest om 
wolnym od zachłanności partyjnych i ambicya 
jek osobistych. I dz musi on energicznie wy- | 
stąpić przeciwko wanowieniu praktyk, poge T 
pionych już przez zjazd w Amiens, który raz | 
jeszcze ujawnił swą przenikliwość ; trzeźwość 
spoleczną. i j 

Dumni ze spełnionego obowiązku, obroń* |- 
cy wszystirich oganniętych przez rewolucję na 
rodów, robotnicy francuscy, nie pozwolą się 0- 
glupić i powaśnić frazesom obcych. Pozostaną 
wierni swym hasłom, które nigdy nie narażą 
na szwank wolności i miezaleźności ich orga- 
nizacji zawodowych. 

W świadomej walce z madem maszego 
kraju, oni zawsze bronili i bronią rewolucji | 
rosyjsk.ej. Posiuszni nakazom C. G. T. i zawo- 
dowej Międzynarodówki, marynarze i robot- 
niey portowi odmówili przewozu amimieji $ 


łaskę i nieiasikę posiadaczy i ich rzą. | 


broni dla reakcyjnyet awanturników. a 


Ruch robotniczy Francji spełni? trudne 
swe zadanie, broniąc niepodległości narodów 
i zwracając się przeciwko wszystkim wojnom 


i wyprawom orężnym, G 
om |* 


Mimo wszystkich przeszkód dopełni 
dziela całkowitego wyzwolenia, Będzie on na- 
dal żądał uwolnienia więźniów politycznych 4 
całkowitej amnestji. i 

Robotnicy, urzędmicy, włościaniel ; 

Wobec rozbicia partji i wobec tych, któ- 
rzy cheg rządwić, kierować wolą klasy robote 
niczej, syndykalizm zespolony W C. G. T. po- 


zostaje Wam jako najbardziej zautania god: | 


na armją bojowa i opora najpewuiejsza. 


Świat burżuazji okazał swą nieudołność |. 


do opanowania życia gospodarczego, pozosta» 
wiając w spadku podwójną nędzę i ruinę, 
Ciąży nad nim straszliwy kryzys, jedną ze 
stron którego jest zastój w przemyśle. 
Jeśli nie zjednoczymy się, nie będziemy, 
czujni i ostrożn., wytęży on wazysikie siły, bg 
oaalić się wamagająe i potęgując reakcję, 


A więc w przeciwieństwie do hasel wa: j 


śni i nienawiści słuchajcie głosu solidarności 


robotniczej! 
.  Ambiejom osobistym i kłótniom partyje 1. 
mym przeciwetawiamy program walki klasos | 
wej i pizekeztałcenia społecznego, pi 


pozostaniemy zrzeszeni i spojeni w bratnim 


I program ten osiągniemy, jeśli 1 nadal | 


związku pracy. ~ RT: 2 
- Ani kontrola nad przemysłem, ani socja: 
lizacja przedsiębiorstw publicznych, odbudową 


ty złamana. Rządzi Francią burżuazja, W mia- 
rę jednak, jak umacnia się wladza tej klasy, 
zaczyna się proces różnicowania się klasy 
włościańskiej j robotniczej. Chłopi pierwsi 
spostrzegli się, że miejsce dawnych „panów* 
zajęli nowi „panowie“, Wnet pomiędzy wezos l 


+ 


| rajszymi sojusznikami rozpoczyna się scysja 


Pierwsi występują na scenę chłopi, Zanim je” 
82026 Zgromadzenie Ustawodawcze przystąpi: E 
ło do rozważenia żądań, złożonych w Skar |) 
gach i Programach chłopskich, aułorowie tych | 
skarg, wnet po 14 lipcu, przystąpili do urze | 
czywistnienia preteneii swoich, Zaczęli gwal- Í 
townie palić urzędy, W Których spoczywały 
akty, zawierające Spis Świądczeń chłopskich. | 
Wraz z temi urzędami ginęły į zamki szlachece | 
kie, „Bastylje pkiej niewoli“, w których | 
przechowywano Spisy, iaweniarze robocizna i | 
czynszów. Pospolite ruszenie włościan, teror 4 
chłopski, przezwany la grand* Peur, trwał 
miesiąc. Drżeli przed nim nietylko posiada — 


cze rolni, $Z ale i mieszczanie,| 
tych ców przeciwnicy, Łącznie zo ny 
szlachtą czynili co mogli, aby przeciwdzialać — 


ruchawce chłopskiej, np. w prowincji Dauphi. 
nė. k francuski P. Conand poświęcił 
tej chłopskiej nader poueząjącą nyot 
nografję, z której wynika, że mieszczanie, À 
przeciwnicy do niedawna feodałów, popierali - | 
ich w walce z chłopami, Ci ostatni korzystali | 


natomiast z pomocy robotników miastach - | 
Tu spotykamy pievwszy węzełęk sporu klaso- | i midsiezkach, Gz żę TE 
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kraju, walka z alkoholizmem į militaryzmem, 
kasy chorych i inwalidów piacy — pises żad- 
ne z tych ustępstw czy zdobyczy, nie opóźni 
się pochód świaia pracy ku swemu celowi 
sprawiedliwości i dobrobybu. Taka tylko wal- 
ka jest słuszną i wobec wszysik.ch potęg uci- 
sku i waśni Niezależna Konfedera ja Pracy 
pozostanie wyższą, czujną i niezwyciężoną. 


RER SZREDER AGA PIE DAOWAEPOEBRE A, RGG ASY a 


Zwyciężamy. 


W gromach, wichrach, błyskawicach 
po siedzibach kapitalu 
wionął głuchy powruk szalu, 
Ciąguą umy po ulicach — 
ciasuą drogą w wolne szlaki — 
| roboc.arze, chłopy, żaki, 3 


Dlugo szemrał monotonny 
potok ludzi pon'żonych, 

długo w grobach pobielonych 
czerw rozuiażai jad poźgunny, 


aż zmurszałe pękły tamy, . 
zaszumi aly rzecza wiry 

z barwnych grodów — nagie tramy, 
marmur kolumn potrzaskany, 
malowane w gruzach śc any, 

nad polami — knucze skwiry, 

nad herbami — piach i żwiry, 

trzeszczą gmachy, wrzeszczą chamy: 
Zwyciężamiy! 


Groźne, straszne burz zwyc.ęstwo 

bez namyślań i pardonów, 

chmurnych pieśni, żalinych dzwonów — 
urodzone ze krwi męstwo. 


Płoną gniazda? A niech płoną!... 
Ploną chaty?.. A niech giną!.., 
Kiedy dni pożarów miną, 

z krwi obes. hnie ziem. łono i 
będą nowe gniazda, chaty — 
idyliczne poematy, i 


A czemuż to wy nie chcieli 
cichej zgody przy niedzieli 

i komunj: bratniej chleba, 

iż się wszysikim żywić trzeba? 


A czemuż to wy trzymali 

- po więzieniach apostoły, 
mnożąc krwawe dusz mozoły? 
A czemuż io wy przesjpali, 
gdy po ówiecie „wstać“ wołali? 


Może wy nie źl, a ślepi, 

lecz nie będzie przez to lepiej — 
złość, glupota, czy ślepota 

równo spędza z dróg żywota. 


Złych, czysgłupich precz wyżeniem (* 
z świętym w duchu oburzeniem. 
Precz nam z drogi pany, kukły, 
w duchu wy cuchnące chamy © 

- Bożki złota się poiłukły, 
bałwochwalczych form nie znamy, 
myśl się hardzi, myśmy twandzi, — 


zwyciężamy |... 
E, Jan Hutnik. 
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Ruck secialistyoray zagrania, 


FRANCJA. Po rozłamie w partji socja- 
listycznej Związek posłów socjalistycznych 
rozbił się. -Z 70 posłów 52 pozostali. wierni 
socjalizmowi. Są to najwybitniejsi przywód: 
cy partyjni z sędziwym Guezde'm na czele. A 
więc: Blum, Brałcke, Compere-Morel, Goude, 
Groussier, Inghels, Lebas, Mistral, Paul-Bon- 
ncour, Pressemane, Sembat, Uhry, Varenne i 
inni. 

Jeżeli uwzględnimy, że poza klubem po- 
selekim pozostali przy sccjalizm e: Longtet, 
Renuudel, Faure, Mayeras 1 in., przekonamy 
się, żę najlepsze siły są poza komunizmem i 
przeć W komunistom. ; 

6 posłów uzależniło swą przynależność do 
jednej lub do drugiej grupy od stanowiska 
wyborców, 4 gi 

| Tylko 12 posłów utworzyło grupę komu- 
nistyczną, 

/'Komnunistka Luiza Saumonneau przeszła 
do sot/alistówy. 

CZECHY. Zarząd niemioekiej partji 
socjalno demokratycznej w Czechosłowacji u 
sunal z partii organizację w  Reichenbergu, 
która oi dluższego już czasu była komunie 
styczną, % ostainio po wypadkach w Pradze i 
na prowiuocji, nawoływała do rozłamu partyj- 
nego. j 
żyć WLOCHY. O Kongresie w Livorno d0 
szły dotychczas nasiępu,ące wiadomośc : Par 
tja włoska liczy 216,327 czióaków w 4387 sek” 
cjach, 56 posłów do parlamentu, 2200 rad - 


nych. 125 komun ma większość socjalistyczną. 
Zjazd otwarie przy licznym udziale ur 
czesiuików. Z Nemiet przyjechał m. in. ko 
munista Levi, A i 
Obrady rozpuczęlo referatem o kongresie , 
w Moskwie, wygloszonym przez Graziadel, 


j zieni nie chcieli przyjąć pożywienia, wypuszczono 


któremu często przerywana, 

Delegaiem lil Międzyn. jest bulgar Ko. 
wajew, ktu.ego mowie towarzyszyły sceny ha- 
łaśliwe i którego każde prawie zdanie wywo- 
ływało sprzeciwy. Okiaszkiwałi go tylko pta- 
wowierni komub ści. k 

W imieniu grupy Serrati'ego przemawiał 
Baratono, oświadczając, że szerokie masy nie 
dojrzały jeszcze do rewolucji. I iego wywody 
spotkały się z prolestami. Agencja Stefaniego 
donosi, że kilku uczestników zjazdu wydalono 
za halaśliwe zachowanie się. 

Lazzari oświadczył, że jest dość powo- 
dów do rozłamu partyjnego. Prostował twier- 
dzenie Graziadei, jakoby partja włoska nie 
przystąpiła do. III Międzyn., do której należy 
od Konferencji w Zimmerwaldzie. Włoskiej 
pawtji przypisuje mówca zasługę, że stworzy- 
ła związek robotników rolnych, jakiego inne 
państwa mie posiadają. 


MAGA TOAZUKEGZY zagrania, 


Z Międzynarodowego Biura Pracy. 

„ 12go b. m. odbyła posiedzenie rada ad 
minisiracyjna Biura. Rozpatrywaiw m. i. żą- 
danie robotników hiszpańskich, aby zwołano 
amkiete w sprawie gwałiów, dokouywaaych 
na robotnikach h szpańskich przez rząd. Dele- 
gaci robotników domagali sę bezstronnej an- 
kiety, natomiast delegat rządu hiszpańskiego 
sprzeciwił się żądaniu robutników, twiendząe, 
że sprawy poruszane przez nobotników hisz- 
pańskich dotyczą wyłącznie spraw. wewnętrz- 
wej polityki w Hiszpanii, 

Rada uchwaliła ogłosić publicznie wymia- 
nę zdań między delegatami robołników hisz- 
pańskich, a rządu. 

W sprawie programu pracy 3e€j konfe 


rencji międzynarodowej przedstawiciel rza- 
du szwajcarskiego zaproponował zdjęcie 2 


porządku obrad sprawy rolnej. Rada odrzu- 

ciła tę propozycję i wskutek tego na porząd- 

ku dziennym przyszłej konferencji" będzie 

sprawa reglamen.acj) pracy rolnej i podnie- 

sienją stopy życiowej robotników rolnych. 

Protesty przeciwko rozwiąsaniu Powszechnej 
Konied. Pracy we Francji, 


Powszechną Konfederacja Pracy, którą 
wyrokiem sądu rozwiązano za rzekomo bez 
prawną działalność, wydała komunikat, w 
którym potestuje przeciwko wyrokowi. Ro 
botuiey nie pozwolą na to, ażeby rozw iązywa- 
no ich organizacje. 

Tak samo zaprotestował Zarząd parys- 
kiego okręgu socjalistycznej partii (dawnej), 
wzywając posłów do interpelowan'a rządu w 
tej sprawie, l A 
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Tragiesna podróż do Rosji państwa Śzware. 

Amerykański socjalista Szwarc z Sem Franr- 
oisko wyjechał był z ramienia Amerykańskiej Fe- 
deracji Pracy do Rosji na kongres III Międzyn. 

Gdy rząd sowiecki dowiedział się, że Szwarc 
odezwał się nieprzychylaie o stosunkach rosyj- 
skich, uwięziono go wraz z żoną. Ponieważ uwię- 


ich, ale znów uwięziono, gdy zażądali zwrotu za- 
branych im 8000 dol, w złocie. Wreszeie uwięziono 
ich i odstawiono do Rewla, gdzie p. Szwarc zmar 
ła wskutek wyczerpania. 


t 


Odznaczonie wodzów czerwonej armji, 


Kamieniew i Budienuyj otrzymali order „Czer- 
wonego Sziandaru* za zaslugi wojenne i walecz 
nOŚĆ. 


Genjusz gadulstwa, 


„Narodsioje Die:o* z kewla donosi, że Zinow- 
jew na 8*m kougiesie sowieckim palnąt następu- 
jaca mądiość: „Komunizm — jest to wiadza sē- 
wieoka, więcej — elektryfikacja, więcej — po 
wszechińie neuczenie, bez którego niema ani ko 
mumizmiu, ani elektryfikacji”. 
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Zbizkai z daleka, 


Zmartwychwstanie Kabotyna, 

GaLryel d'Atauuzio żyje! 

Ży,e, nie zginął od brawbójczej kuli! Nie 
zginął i od własnej, pomimo, iż zapo „udał, 
że nie wypędzą gu żywego z Fiume. łaa Ru- 
biusiejn, miljonowa iancerza i aktorka pary” 
ska, której wchłor.ął majątek dając wzamian 
iicycoj..e misterju „Święiegu Sebastjana' — 
Przestała płakać. Przestały plakać i te inne, 
które szukaiy zawsze portretów swoich, na- 
śledowniy giesty miłosne i klænslwa lubieżne 
„Dziewic Skal“, „Ognia“ i temu podobnych 
romansów, Nie umarł i będzie pisał „pumiętni- 
ki ostatniego kondotjera“, równego a może i 
piękniejszego od Collenini'ego.  Szepczą, że 
wyjeżdża do F rancji, bo znienawidził Włochy, 
brej bez bohaterstwa, którym nie Słorzowie 
czy Bgiowie szesnastego wieku rządzą, a 
poprostu hrabia Sforza, minister spraw za- 
granicznych, | stary. bankier Giolitti.. Ban- 


dlarze ugodzili się w Rapallo z barbarzyńca- 


ar 


mi jugosłowiańskimi, oddali im Fiume i Dab 
mację. Już Adjatyk nie będzie włoskiem je 
ziorem. Mare nostro! Giolitti strzelał do Ga 
bryeła, który nietylko był arcy-kubotynem i 
komendemiem republiki Quarnero ze stolicą 
we Fiume, ale przez własnych swoich legqo- 
nistów uważany był za archanioła  Gabryela, 
zósłanego od niebics ma chwałę i obronę 
Włoch „niezupełnie jeszcze zjednoczonych”. 
Albowiem Tyrol już jest włoski — to prawda. 
Ale Dalmacja, która była przecież cząstką ttie- 
gdyś starożytnego cesavstwa rzymskiego — 
jeszcze nie jest włoska. I Grecja jeszcze nie 
jest włoska, i Azja Mniejszą nie jest jeszcze 
włoska. „Trzeci Rzym“ musi być. tak wielki 
jak pierwszy, musi objąć i Ateny i Konstanty 
nopol, i pobrzeże Azji Mniejszej, i Egipt, i Li- 
bję, i-Tutis.. ła 


Czytelnik nasz gotów pomyśleć, że żartu- 
ię. Bynajmniej. Przed wojną jeszcze takie by- 
ły, poglądy wdowkiego nacjonalizmu. Zupelnie 
„poważni“ publicyści, tego obozu głosili takie 
hasła i dAnnunzio zaczął je wskrzeszać, Nie 
było w jego wyprawie nie oryginalnego, jest 
tylko czyn warjsta. Pomysł był odziedziczony 
po blagierach z „Vita Nazionale”, To oni 
pehsłi rząd włoski do Libji, co wnet stworzy- 
ło wojnę na Bałkanach i wiele innych rzeczy, 
które hyły tylko konsekwencją tych dawniej- 
szych. Nie lubimy praqmatywmu w historji i tak 
boimy się losów bibkjinej żony Lota, że się 
nigdy wstecz nie oglądamy, Nacjonalizm wio- 
ski jest bardzo ciekawem zjawiskiem socjolo- 
gicznem i patologicziem. Warto mu się kie” 
dykolwiekbądź przyjrzeć bliżej. Doskonałe to 
zwierciadło. Naojonalizm włoski jest pełen 
polotu, liczy doskonałych pisarzy, poetów; 
czerpie natchnienie w czynach Juljusza Ceza- 
ra, mitycznych Scewolów i Decjuszów, Pæ 
włów, Emikanów i Fabiuszów; cytuje wciąż 
Wirgitjusza i Tacyta, lubi też cytować Dante- 
go i Makiawela, lubi Papieża Juliusza II i Mi- 
chała Anioła, Ma, coprawda, wdzięczne pole 
porównań! D'Anuunzio był tego nacjonalizmu 
herldem, bardem; poprostu — kebotynem. 
Nie grał iujarce Orfeusza, żmi fa lutni, ani 
na żadnym wogćle instrwmeńcie. a tylko na 
cudnej mowie włoskiej, z której wycobył 


ta antai 


Obrady Sejmowe. 


Sesja trzecia, — 


Dwie sprawy wypelniły wczorajsze posie: ; 
dzen.ę Otjiwu; Umawa 6 g.cjaach i owbudowa 
gospodarstw rolnych. 

Usiawa o gieldach przygotowana i prze- 
dłożuwa jeszcze przez. miu, Urabsk:ego, prze- 
widuje daleku idącą ingereację Rządu. To 


| właśnie stało się powodwa dyskusji między p. 


Farbsieinem, obrońcą giełdzarzy a zwolenni- 
kami przedłożenia rządowego. 

Tow. Pewl wn.ósł poprawkę, aby prócz 
wojskowych, urzędn.ków i osób du.hownych, 
również mieli wstęp wzbroniony na giełdę 1 
poslowie. Tajemnice państwowe często refer 
rowane na zebraniach poudiuych komisji sej- 
mowych mogą być puwwżnemi atutami w 
grze i spekulacji giełdowej. A to sprowadzi 
wprost do korupcji, kiórej oznaki już można 
sposiuzec, Sluszny wniosek tow. Perla, który 
poza iaktycznym ograniczeniem posłów ma 
znaczenie również moralne — został jednak 
przez Sejm odrzueony. Sejm złożył jesz'ze je- 
den dowód lekkomyślności, stwierdz:ł, że nie 
dba o moralną wartość swych członków. 

Drug m punktem obiad była sprawa od- 
buduwy gospodarstw. Dlugo, b. długo szereg 
mówców, przeważnie ż obozów ludowych, 
nurzesało na nieudolna gozpodarkę Rządu w 
dz edzinie odbudowy kraju i nadużycia urzęd- 
ników. 

Tow. Malinowski podkreślił biurokratycu 
ne traktowanię całej akcji odbudowy, oraz sa- 
mowolę urzędników, d y, 

Min. Narwiowicz w swym przemówieńiu 
przyznał, że wiele złego w tej duiedznie się 
stalo, lecz że wyięża wszystkie swe siły, aby 
odbudcwę wreszcie p.huąć na racjonalne fo- 
ry i ukrócić nadużycia. - 

Izba ustawę o powiększeniu pomocy pań- 
słiwowej w dziedzin e odbudowy gospodarstw 
wiejskich przyjęła. z 
i gz i 
` Początek posiedzenia o godz. 4 min. 35. Mię- 
dzy inuemi odczytano interpelację tow. pos. Mora- 
czewskiego w sprawie nadużyć na kolejach, wresz- 
cie interpelację w sprawie przetrzymywania: wans- 
portów żywnościowych w Gdańsku. Wogóle wnie- 
suomo 43 interpelacio. f 
| Marszałek zawiadamia, ' iż na miejsce posta 
Naumberga wchodzi do Izby pos. Rasner. 

Po odeslaniu do komisji w pierwszym czyła- 
miu kiiku ustaw, przystąpiono do sprawozdania 
komisji przemysłowo-kandiowej w sprawie pro- 
jektu ustawy o organizacji giełd w Polsce. 

„  Referuje pos. Adam, W lecie ubiegłego roku 
minister skanbu wanióst projekt ustawy o organiza- 
cji giełd, Projekt ten zastrzega państwu i rządowi 
znaczny wplyw na tę organizację, Rząd sprawuje 
nadzór nad giełdą za pośrednictwem komisarza | 


„giełdowego. Członkami gieldy pieniężnej powinni 


być wszyscy handlujący wartościami, dopuszczone 
mi do obrotu na danej giełdzie, Jest to konsekwen- 
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 kiórym podczas Wojny zniszczono lub zabra 


wszystkie wykrzykmiki, 4o 
twa. Był jednym z głównych agel 
p.entia Wioch do wojny. Obrażę, 
niektórych wyznawców. 
pojmowania dziejów, ale mam 
nanie, że gdyby mie było Gt 
Gabryela d'Annunzio, D. Paro 
to udział Włoch w wojn.e byłby 
niejszy, albo może i żaden. Wojna 
niepopulerna. Był za nią król, by! 
przeciwko niej od pierwszego aż do 
go dnia socjaliści i Giolitti, w 
mu nie trzeba było Tyrolu, ani 
Trentino, ani Fiume! Dziś ten 
ju i chleba. Populamność d'Ann 
larność kabaretów i kinemat 
nych pań, przyjmujących gości w. 
wilłach na Vialle Macchiaveli we. 
Dostawcy wojenni, paskarze, ażiotć 
dowi dorobili się miłjardów, ale chło 
ski, czy rzymski, czy neapolitański, 
pracujący w fabrykach Medjolamu, 
palniech siarki na Sycylji — wo 
że tego chleba niema i pracy r 
nawet „bołszewikiem”, głosuje 
w partji socjalistycznej, urządza r 
ulicach Bolonji... Nie są to groźne 
zginą od tego: Włochy. Spadła tyli 
kabotytia papierowa korona k 
przedmieść tego portowego miasta, 
ben, który trochę hałasu zrobił no 
cy zarobią na „Pamiętniku* osta 
rza Wielkiej Italji 1 trzeciego, pien 
nego Rzymu. Kabotyn wołał, że. 
odbierze! Byli tacy, co wyzyskiw 
tyczne groźby, godne włoskiej -o 
górnego rejestru Caruso. Ale prz 
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krwi! Histeryczki myślały, że zwło 
szą znajdą się na polu bitwy, albo 
dzonym w powietrze fortem. Ach! 
cze rozczarowanie. Tyrteusz wydał do 
swego (Quarnero) — odezwę! 

Henryk Bea 


Pos edzenie 200. ju 
ci ustawy o sylemie koncesyjn. : | 
kowych, uchwaionej przez Sejm 28- 

Art, 5 mówi, że nie mogą być ca 
dy duchowni, wojskowi, urzędnicy i t. 


dzie, bo ustanawia karę pieniężną od 
do 50,000 mk., ieai 
niczenie w niedozwolouem zebraniu, 
dokonywa się tranzakcji gieldowych, 3 
W mozprawie szczegółowej zabral 
tow. Peri do art. 6 i zażądał, żeby w í 
osób, które nie mogą być członkami 
umieszczono także posłów. Idzie o to. 
siowie, będąc członkami komisji budź 
i handlowej, gdzie otrzymują poufne 
mości o różnych tajemnicach mządow 
wyzyskiwali ich na giełdzie, Bo pr 
związek polityki z kapitałem prywatny 
gnieżdziłaby się w życiu parlam I 
rupcia, której objawy niesiety już d 
dzimy, Poseł powi być niezależny 
twatnego kapitału i od gry giełdowej. 
rz art. 9-ym zabrał głos pos. F 


onte 


sarza giełdowego oraz przeciwko mis 
przez rząd członków Rady Giełdowej. Wó 
bowiem kursy, notowane na takiej gieldzie, u 
mog'yby być uważane za istotne odźwiercia 
tranzakcji giełdowych, lecz za kursy, 
przez ministra. Dalej mówca zwraca uwagę r 
litykę amtyżydowską b. ministra skarbu 
Grabskiego. z r 
Pezeciwko wywodom pos. Ina wi 
wiedali się następnie pos. Wróblewski i B 
Podczas odpowiedzi pos. Facbsteinowi na 
prawicowych powstaje burza. kk 
W głosowaniu odrzucono poprawkę 
la do art.6 oraz wniosek p. Farbsteina | 
nie art. 9. Ustawę przyjęto bez zmiany w drugi 
'i trzeciem czytaniu. Za poprawką tow. Perla 
sowali tylko socjaliści i N. P. Rowy.  — ` 
Charakterystyczne! ` 


O odbudowie gospodarstw, ` 


Przystąpiono do zmiany ustawy dn. 18 
1919 r. o pomocy na odbudowę gospodarstw. 

Reieruje ks, Sykulski, W chwili uchwala 
ustawy z dn. 18 lipca 1919 r. suma 20,000 | 
walą się wystarczającą, jako pomoc: państ 
Obecnie sama dachówka kosztowałaby dwa 
tyla Dlatego komisja zadatwiając wa 
Bardla, wnosi o podwyższenie pomocy pa 

Komisja wuosi także rezolucję w sp 
niżenia do połowy taryf kol. za przewóz mate 
łów do celów odbudowy, dalej w sprawie 
znemia prawa do pomocy także tym mieszka 


aż! 
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terjaly budowlane. Wreszcie komisja 
także rezolucję, aby w wypadkach, zasl 
na uwzględnienie, przeprowadzono prawo 
cyjie dla miasteczek kosztem państwa, 
Pos. Jan Dąbski, Ustawa nie, posunię 


z 


R, dopó ki dotychczasowy system odbudowy 
$ będzie zmieniony. Mówca występuje 
pr alstwu, biurokratyzmowi i naduży- 


Szewczyk przemawia w tym samym du- 
| przedmówca. 
irezak wyraża opinię, że wobec złego 
a urzędów budowy, lepiej byioby 
biura j pozostawić ludności możność 
drzewa z wolnej ręki. 

inowski. Sprawie odbudowy prze- 

wszystko biurokratyzm urzędów, 
| opiewa sobie rady dać nie mo- 
tórych powiatach odbudowuje się 
gminę, a pozostałym każe się cze- 
kolej. Potrzebującym wydaje się 
i drzewa, z którego nic nie mə- 
ować. Rozgorycza to ludność. 
domaga się, aby minister robót 
zwrócił baczniejszą uwagę na ob- 
lośnych urzędów i organizacyjny 
cowników. Domaga się również ur 
formalności przy wydzielaniu 


s kolejno pos. pos. Zamorski. w 
c urzędników, ks, Kotula, Wój- 
gdzielski, Piotrowski. 
„ Na mocy traktatu w Saint Ger 
kompleks lasów żywieckich 
rząd jednak nie stara się zabezpie- 
stwa do tych lasów. Lesy izdebnic- 
w ręce spekulantów, a żywieckie ma- 
w ręce amerykańskie. Bowiem rząd pol- 
wykreślił z hipoteki Stełana Karola Habs- 
mie utwierdził praw Państwa Polskiego. 
ie żywieckim urzędy odbudowy obsadza- 
torami pertyjnemi ze stronnictwa Pia- 
ójt gminy krakowskiej 3 razy otrzy- 
wencję na odbudowę tej samej stodoły. 
jest matadorem wpływowego  stronnie- 
prezesem związku wójtów. Kosztem skarbu 
opłaca się takich agitatorów. 
ster oświaty Rataj, W odpowiedzi przed- 
wyjaśnia: Minister rolnictwa wniósł odpo- 
i wniosek na Radę ministrów, Ponieważ 
wątpliwości co do dóbr żywieckich, po- 
| wniosek, ażeby ze względu na wątpliwo- 
ry prawnej odniieść się do Generalnej Pro- 
zapytać o zdanie z oznaczeniem termi- 
którego opinja miała być wydana, Termin 
być 2-tygodmiowy. Następnie zapytywałem p. 
e, dlaczego. wobec przekroczenia 
uu sprawy nie unguje. 
przemawiają jeszcze pos. Sobek, Roa- 
' Wojnarowica, pos. Gumowski, 
ter robót publicznych Narutowiez. Sker- 
 podnoszono ze wszystkich stron na odbu- 
ciężkie, a wyznać muszę, po większej 
s: Działo się wiełe złego. Czemu tak 
em młodem państwie, wszyscy wiemy. 
strony mogę powiedzieć, że od czasu, jak 
urzędowanie, staram się o ile to w mojej 


e" 
DZY Di i 


m baczną uwagę na odbudowę. Jestem te- 
stadjum reorgamizowania tego całego działu 
przystosowania go więcej do życia, a odję- 
o ile możności charakteru urzędu, tak że- 
inicy nie tracii czasu na urzędowanie, 
się do owocnej pracy. Proszę jednak, 
a miał cierpliwość, bo skutki nie mogą 


do personelu również przyznać muszę, że 

rgi podnoszone są słuszne. Wiele osób z perso- 
oddaliłem, przeciw innym wdrożono kroki. 

zę zaprotestować przeciw ogólnikowym ©- 

skarżeniom p. posła Zamorskiego, który cały ten 
_ personel w czambuł potępił. Bylo tam wielu ludzi 


Tatr" Miektó w koiri. 


ności kulturałno-oświatowej Mag;stra- 
3 tu łódzkiego. 
Ds: Prz y Wydziale szkolnictwa  roboiniczego 
siraiu in. Łodzi w inicjatywy ławnika te- 
Pizai, tow. dr. Stefana Kopcińskiego, 
Powstata komisja kulturalno-oświatowa, któ- 
zadan iem ma być krzewienie kultury du- 
¿ej i oświaty wśród ludności zadymionej, 
zzo oniącej za zanobkami, zmate- 
siolicy przemysłu polskiego. 
*rze 2 ren Ra wśród klasy robotniczej, 
ziej niż gdziekolwiek w Polsce pod tym 
jem zaniedbanej. 
nym z pierwszych poczynań komisji 
1 alno -oświatowej było uregulowanie 
I Teatru Polskiego. Jeszcze w początku 
| nowego Magisiratu, w r. 1918 na- 
a się okazja wykupienia kompletnego u- 
rządzenia teatralnego po byłym teatrze nie- 
eckim. Magistrat za stosunkowo SA 


i przy sali koncertowej i wystat dó ist- 
0 podówczas Tow. teatralnego sworch 


SUL 


losunki teatralne w Łodzi były podów- 
ezag naprawdę opłakane. Tow. teatralne nie 
wiało żadnej żywszej działalności, ogra- 


się jedynie do zawierania kontraktów . 


Borom, a i tẹ czynność et iraa 


Ee w Łodzi na Sredin, choćby pro- 


NC; nalnym poziomie. Pod dyrekcją ostat- 
niego z protegowanych Tow., p. Rychłowskie- 
10 <a tesh Sy do poziomu o»! 


o naprawę tych stosunków, Szczególnie | 


f? 


ROBOTNIK“, piątek, 21 stycznia 1921 r. 


uczciwych, z poczuciem obywatelskiem, których 
taki zarzut ogólnikowy dotknąć musi, Słyszałem 
od różaych pp. posłów fakty, kióre dotychczas do 
moich uszu nie doszły. Proszę bardzo, jak tylko 
ktoś z panów wie o jakiemś nadużyciu, aby mnie 
o niem dał znać, a panowie mogą być pewni, że 
w tej chwili zareaguję w odpowiedni sposób. 
(Brawa). . 

W: głosowaniu przyjęto całą ustawę i wszyst 
kie rezolucje. 

Na tem przerwano obrady. Odesłano do ko- 
misji kilka nagłych wniosków, między innemi 
wniosek tow. Moraczewskiego o rozszerzenie ko- 
lejowej kontroli ministerjalnej. 

Następne posiedzenie dziś o pół do 4 po poł. 
punktualnie, 


W sagai nadażjć Ba kolejach. 
(Interpelacja posła J. Moraczewskiego i tow.). 


Towarzysz Moraczewski wniósł wczoraj do 
ministra kolei żelaznych interpelację w sprawie 
nadużyć na kolejach,  Interpelacia poJbreśla, że 
państwo polskie nie posiada dostatecznej ilości 
parowozów, zaś jedną z przyczyn tego faktu jest 
niesumienność czynników powołanych do zarządu 
i sprowadzania materjałów, służących do naprzwy 
parowozów i wagonów. Jako ilustrację interpelacja 
przedstawia fakt następujący: 

Do służby przy kolei w Poznaniu przyjęty zo- 
stał jako inżynier p. Tadeusz Znanicki. Jakkolwiek 
przyjęcie pracownika-inżyniera do slużby pań- 
stwowej winno się odbywać na zasadzie świadectw 
z odbytych studjów, jednasże dla p. Znanieckiego 
zróbiomo wyjątek i przyjęto go tylko na podstawie 
jego prywatnego listu do przyjaciela, a Ówczesne- 
go prezesa Dyrekcji w Pcznamiu, Bogusława Rut- 
kowskiego. W krótkim czasie po przyjęciu p. Zna- 
niecki zajmował się kupowaniem materjałów dla 
użytku warsztatów kolejowych w Poznaniu, a za 
kupy uskuteczniał przeważnie u firm, gdzie, jak 
złośliwe języki twierdziły, mógł pobierać znaczne 
porękawiczne. W połowie kwietnia 1920 r. powie- 
rzono p. Znanieckiemu po „odbytej praktyce i eg- 
zaminach kolejowych* stanowisko samodzielne w 
Bydgoszczy, w największych warsztatach kołejo- 
wych w Polsce. Z tą chwilą p. Znaniecki wszczął 
energiczną akcję u swojej władzy przełożonej, t, j. 
dyrekcji kołefi państwowych w Gdańsku, celem 
zakupu matenjałów dla warsztatów, któremi kje- 
rowml. Prezes gdańskiej dyrekcji bez formalnego 
porozumienia się z referentem swojej dyrekcji, 
nietylko udzielił p. Znanieckiemu pozwolenia na 
zakupy, lecz starał się, by dostawę materiałów ob- 
jęta dyrekcja poznańska dla Bydgoszczy, co odpo- 
wiadało życzeniom p. Znanieckiego, ponieważ w 


„tym wypadku usuwał się z pod niepożądanej dla 


niego kontroli dyrekcji gdańskiej. Dostawę mater- 
jałów dla dyrekcji kolei w Poznaniu uskuteczniał 
rodzony brat p. Tadeusza Znamieckiego — Karol, 
który oprócz firmy nie posiada żadnych składów, 
mie nie fabrykuje, a jednak dostarcza kolei wezyst- 
kich potrzebnych jej materjałów. 

Tadeusz Znaniecki polecił podwładnym mu 
pracownikom odbierać wszystkie materjały i w 
każdej ilości. dostarczane przez jego brata Karola. 

W ten sposób dostarczył Karol Znaniecki dia 
jednego warsztatu w Bydgoszczy  materjałów za 
sumę ,28,000,000 mk. p., ale przeważna część do- 
starczoszych matemjałów jest hietylko dła kolei nje- 
użyteczna, ale wprost dła bezpieczeństwa ruchu 
szkodliwa. 


Szkoda materjalna, jaką w ten sposób p. Zna- | 


niecki wyrządził kolei, przenosi cyfrę 16,000,000 
marek polskich. 


Obecnie spółka Znanieckich za „zarobione* 


Magistrat w chwili, kiedy nabył na wła- 
sność miasta teatr niemiedki widział się zmu- 
szonym oddać nową placówkę temu właśnie p. 
Rychłowskiemu, którego kontrakt upływał w 
połowie 1920 r. Ale jednocześnie energicznie 
wziął się do pracy nad zmianą dotychczaso- 
wych stosusków. Tow. teabralne, które było 
już właściwie fikieją, usunęło się nareszcie od 
wpływu na teatr, przeszedł on do wyłącznej 
kompetencji komisji kult.-ośw. Komisja roz- 
pisala konkurs na stanowisko dyrektora, pro- 
ponując wyjątkowo dogodne warunki — bez- 
płatną dzierżawę teatru, 600.000 mk. subwen- 
eji roczziej, wzrastającej równolegle z wzro- 
stem cen i pensji pracowników, ulgi apnowi- 
zacyjne dla personelu teatralnego i t. p. Za- 
strzegła sobie jedmak trzy dni w tygodniu na 
przedstawienia ulgowe, i poranki dla młodzie- 
ży — poza morałnem zobowiązaniem dyrekto- 
ra do utrzymania teatru na wysokim pozio- 
mie kulturalnym i artystycznym, 

Wybór padł na p. Al. Zelwerowicza, któ- 
ry zapisał jako dyrektor w historji teatru Pol- 
skiego w Łodzi jedtią z najchlubniejszych kart, 
w r. 1908—1910, kiedy do personelu teatral- 
nego należeli: Jaracz, , Junosza-Stępowski, 
Bończa, Miełewski, Grabowski, kiedy teatr 
łódzki był pierwczym, w którym wystawiono 
„Wesele * , „Irydjoża”*. 

P. Zelwerowicz, ceniony powszechnie 
nietylko jako organizator, ale i jako wysoce 
inteligentny i utałentowany reżyser i aktor, z 
zapałem i energią jął się dźwignięcia teatru 
łódzkiego z odmętu wojennego i gospodarki 
Tow. ieatrałnego. O pracy jego najlepiej 
świadczy repertuar. Wystawiomo dotychczas; 
„Wyzwolenie* Wyspiańskiego (na otwarcie 
sezonu), „Pana Jowialskiego”" Fredry, „Opiekę 


wojskową* Bogusławskiego, „Karykatury“ J. 


1 


na dostawach kolejowych pieniądze zakupiła w 
Poznauiu fabrykę konserw i uskutecznia dostawy 
marmolady z buraków dla wojska, Ostatniemi eza- 
sy oddała wojskowść tym parom dostawę 50,000 
plaszczy; czy na dostawach tych wojsko wyjdzie 
lepiej od kolei — nie trudno odgadnąć, 

Wobec powyższych faklów interpelanej zapy* 
tują ministra kolei: Czy znane mu są te fakty i 
jåkie kroki poczynił dla ukarania winnych i zabez- 
pieczenia skarbu państwa przed stratą? 

Warszawa, dnia 20 stycznia 1921 r. 


Wąż, RZ za gp 
AFremika Sejmowa, 
| Sprawa wyznań ewangelickich w korałsji 
koästytucymej. 

W środę odbyło się posiedzenie komisji 
konstytucyjnej, a w czwariek podkom-sji — 
w sprawie projektu ustawy o stosunku wy- 
zmań ewangiel'dkich do Państwa. Obecnych 
było kilkunastu reprezentantów  ofiejalnych 
trzech kościołów ewangiel'ckiech w Poisce—aug- 
sburskiego, reformowanego i uniack ego. Re- 
prezentanci wszyskich trzech kośc'ołów w ob- 
szemych przemówieniach skarżyli się na pro- 
jekt konstytucji polskiej, który przyzuaje „na- 
czelne stanowisko* kościołowi rz.ikatolickie> 
mu, zaś po macoszemu irakiuje inne wyzna- 
nią. 

Tow. pos. Czapińsķi postawił wniosek, a- 
żeby komisja ponownie rozpatrzyła szereg ar- 
tykułów konstyluoji. 114—119, dotyczących sto- 
sunku kościoła do Państwa. Ks. Lutosławski 
i Głąbińsiki gorąco się temu sprzeciwiali i pro- 
ponowali uwzględn:ć pewne zmiany redaktcyj- 
ne przed trzeciem czytaniem. Wniosek P. 
P. S. upadł przeciwko głosom lewicy. 

Wczoraj podkomisja rozpatrywała art. 1 
projektowanej ustawy o ewangelikach — 
wniosek Nadera i tow. Ks. Lutosławski sprze- 
ciwit się proponowanemu brzmieniu ant. 1 
ustawy, proponując własne, iw którem czyta- 

| my: „minister wyznań odmówi rejestracji 
kqddej ustawie (o wyznaniach ewangielickich) 
któraby nie wykluczała wyraźnie załeżności 
kościoła danego w Polsce od jakiejkolwiek 
władzy pozapaństwowej, oraz jakiegokołwiek 
organizacyjnego związku z jakąkolwiek orga- 
nizacją czy instytucją pozakrajową. W razie 
odmowy skutkuje karalność*, Innemi słowy 
ewangielikom zakazuje się wszelkiego związ- 
ku z organizacjami ewangielickiemi zagranicą 
pod rygorem surowej kary. 

Tow. Oząpiński stwierdził, że wszystkie te 
trudności i zaratiy, które już powstają przy 
organizowaniu poszczególnych wyzaań, Wyni- 
kają z odrzucenia konstytucyjnej propozycji 
socjalistów, według której wszystkie wyzma- 
nia jednako mają być zorgamizowame na pod- 
stawie ustawy o stowarzyszeniach prywat- 

| nych. Nie staje się oczywiście rzecznikiem żad- 
nego z wyznań ewangielidkich; mówca sprze- 
ciwia się wszełkim wyjątkowym zakazom dla 
ewagielików. Kościół katolidki w Polsce, swo- 
bodnie onganiaśje się na podstawie międzyna- 
rodowej (konkordat). 

W rezultacie idadsze obrady odłożono na 
dwa tygodnie, aby dać możność poszczegól. 
nym kościolom wypowiedzenia się co do róż- 
nych projektów ustaw w tej sprawie (projekt 
Nadera i ks. Lattosławskiego). 

ROP RTECS 


ORoŹnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne! 


A. r „Pana PARTY Fredry, 
„Złotą czaszkę“ Słowackiego, „Papierowego 
kochanka“ Szaniawskiego, iragmenty z „War- 
szawianki* i „Nocy listopadowej”, „Urwisa” 
Katerwy, „Szopkę polska“ Or-Ota; ze sztuk 
autorów obcych: „fedde Gabler“ Ibsena, 
„Kłaudjusza”, „Powódź“, „Komedje omyłek“ 
Szekspira, „Chorego z. urojenia“ Moliera. W 
próbach enajdują się: „Związek atleżów du- 
cha* Duhanela, „Ciotunia* Fredry i niegrana 
dotychczas sztuka tow. Wojnarowskiej „Noc“. 

Dyr. Zelwerowicz w rozmowie z niezwy” 
kłym uznaniem odezwał się o stosumku Ma- 
gistratu i komisji kulturalno-oświatowej do 
teatru. 

„Magistrat łódzki jest jedynym bodaj w 
Polsce, który chee mieć dobry teatr i chee do- 
kładać do teatru. Nie traktuje sceny, jako do- 
chodowego przedsiębiorsbwa. Nie patrzy na 
teatr z punktu widzenia  kołiuńsko-paskar- 
skiego. Ocenia doniosłość tej płacówki i cenić 
pońrati wysiłek antystyczny kierowników. To 
obowiązuje. Taki stosunek nakłada na mnie, 
jako na dyrektora, moralny obowiązek dotrzy- 
mania umowy nietylko w punktach przewi- 
dzianych kontraktem, ałe i w tych moralnych 
zobowiązaniach, które zaciągnąłem wobec Ma- 
gistratu i reprezentowanych przezeń szerokich 
warstw ludności, obejmując teatr. 


„Na mocy kontraktu obowiązany jestem 
dawać raz w tygodniu przedstawienia  dła 
związków robotniczych i dwa razy dla inteligen- 
cji pracującej Po cenach najniższych, Podziałem 
biletów zagmuje są komisja kubt..ośw. Przed- 
stawienia te, aczkolwiek pod względem finan- 
sowym pozostawiają wiele do życzenia, są dla 
teatru prawdziwem wytchnieniem i satystak= 
cja: Mamy przed sobą tę dawną, „przedwojen- 

* publiczność, miłującą teatr i rozumiej jącą 
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Kronika polityczna. 
Likwidacja przesilenia gubiaatówego. 

Wczoraj po połuuniu prezydent Witos oa- 
był kolejno kouiereucję z pizedsiawietelami 
tych stronnictw sejmowych, bitore w stosunku 
do gabiwieiu sławiaży zasirzeżemia lub warun- 
ki. | 

W imieniu „Wyzwolenia“ konierował z p. 
Wiłosem pos. Wożn.cki, który oświadczył, że 
głównym zadaniem sironnioiwa jest demokra- 
tyzacja obecnego gabinetu i ukrócenie nadu- 
życ i samuwon czynuikow adim:n:stracyjnych. 

Po wyjaśn:'eniach prez. Witosa pos. Woź” 
nicki złożyi oswiauczenie, że kiub jego przed- 
Siawicieia Swego nie odwoia z Rządu. 

Drugą kouiereucję o@byl prez. Witos z 
pos. Uliąuzynskim, ktory w imieniu N. P. R. 
uzależnił pozosianie min. Pepiowskiego w ga- 
biiecie od śpesniedia przez Rząd następują- 
cych postuwałow: dymisji mu. Kucharskiego, 
utworzenia ,generaluej delegatury dla b. zab. 
pruskiego, dostarczenia wystarczającej ilości 
opału dla przedsiębiorstw przemysłowych, 
zmiany ustawy o ochronie lokatorów. Pozatem 
p. Chądzyński wyraził życzenie, aby wszelkie 
ustawy, tyczące się spraw robotniczych były 
puzekładame Sejmowi przez Rząd po uprzed- 
nim porczumieniy się z N. P. R. 

Po odpowiedzi prez. Witcsa, pos. Chą- 
dzyński oświadczył, że N. P. R. nie wycofa 
swego przedstawiciela z Rządu. 

Trzecią 2 rzędu konferem cję odbył prez. 
Witos z przedstawidielami Ch. Dem. Stron- 
mietwo to przedstawiło tylko jeden postulat: 
parłamentaryzację gabinetu. Po uzpakajają- 
cych słowach prezesa Rządu, Ch-Decy skwa- 
pliwie zaofiarowali dalsze swe usługi, t. z., że 
p. Nowodwonski dalej pozostanie w Rządzie. 

Prezydent Witos po konferencjach tych 
oświadczył przedstawicielem prasy, iż przesie 
lenie nie istnieje. 


* 

Dziś odbędzie się "konferoneja przedsta- 
wieieli klubów z prez. Witosem — ostatnia z 
cyklu traktujących o stosunku do Rządu. 

sw 

(PAT). Pomiędzy A. Briandem, prezyden- 
tem Rady Minisjrów Republ.ki Francuskiej, a 
Naczelnikiem Państwa nastąpiła następująca 
wymiana depesz: 

J. E: Pan Marszałek Piłsudski, 
Państwa Polskiego. Warszawa. 


Naczełnik 


Francja gotuje się, by niebawem połączyć .. 


w swych okrzykach powitalnych Polskę i wiel- 
kiego patrjotę, „który ją od najazdu wybawił. 

Cieszę się, że przy tej sposobności dane 
mi będzie odnowić uczucia giębokiej sympatji 
dla Pańskiej szlachetnej Ożczyzny, oraz wyso- 
kiego szacunku dla osoby Pana, ię już o- 
becnie śpieszę dać wyraz, zapewu.ii36 Qe ż3 
moje. wysiłki będą zmierzać nieustannie do 
zacieśnienia węzłów ścisłej (przyjaźni pomię- 
dzy naszemi dwoma krajami. Podpisano 
Briand. 

J. E. Pan Arystydes Briand, Prezydent 
Rady Ministrów — Paryż. 

Śpieszę wyrazić Waszej Bkscele cji wraz 
z uczuciami żywej sympadji i Tarn x. sza- 
cunku moje najszczersze podziękowania za 
gorące słowa, które Wasza Ekscelencja do 
mnie wystosował i w których połączył moje 
imię ze wspomnieniem naszego zwycięskiego 
oporu. 

Odezuwam najżywszą radość, że znajdę 


WSP a a danai A 
niektóre sztuki po 12 do 18 razy i ułatwia za- 
dania artystyczne. 

„Skompletowałem personel z młodych sił, 
Sztuka idzie u nas po 
kresce rzeczy bez era. Szczery zapał 

i entuzjazm cechuje moich współpracowników, 
co niestety w teatrach polskich staje się rze- 
ozą rzadką. Dzisiaj idzie „Chory z urojenia”, 
Chciałbym aby raków kę PZA = wra- 
żenia z naszego teatm" 

Chętnie przystalem na propozycję p. Zel- 
werowicza. Wrażenie było jaknajlepsze. Kome- 
dję moljerowską wystawicno w Łodzi w szacie 
okazałej. Humor Moliera perlił i skrzył się 
wśród pięknych groteskowych dekoracji Adama 
Pronaszki. P. Zeiwerowicz krółował w fotelu 
obłożonym poduszkami i obstawionym naczy- 
niami, szklaneczkami, 'pudełkami, lekami, ki- 
strami. Rej wodził w korowodzie gmi 
posiaci, ciągniony za nos przez p. Jarkowską, 
młodziutką, a świetnie się zapowiadające wy- 
konawczynią roli Antosi. Trudno mazwać le- 
piej czy gorzej graiyago aktora — cały 2e- 
spół ruszał się i mówił ną scenie, jak jedna 
żywa, drwiąca z siebie i z przywar i słabostek 
ludałich, rozgrema i roześmiana istota. 


ua koprem omg sez |. ale jeżełi są 

ne ry a uroje- 

wo — — teatr śmiało nazwać moćna wzo- 

rowym teatrem. Do wawrzynów artystycznych 

p. Zelwerowiczą sezon obecny wpłecie jeszcze 

jeden listek i powiększy liczne zaslugi robot- 

niczego Magistratu Łodzi w sprawach kodtury 

i oświaty. s 
l J. 8. 
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-Twiqzek Roboinicz, Stowar, Spółdzielczyć 
ui, Wolska 44 — iel. 41-406, 77-53 i BZU, 
Adres telegr.: „W arszawa-Spółdzielea". 


| Rob. Stow. Spoż., którym przyznano po- 
dział materjatów wiokienniczych pomiędzy ro- 
botników roinych (okolnik Nr. 10, z d. 13.X11.20 r, 
mogą zyłauszać się po odbiór matorjąa 
łów; część których Związek wykupił, 

; WYDZIAŁ HANDLOWY, 


 dę mógł pozdrowić Prezydenia Republiki i 
Naczelnika Rządu, Waszą bohaierską avmję i 
' jej wielkich wodzów, wreszcie, żę zwiedzę 
Wasze pola bitew, pełne chwały, gdzie szian- 
dar polski powiewai obok Waszych sztanda” 
rów. 
|, Jestem przekonany, że moje odwiedziny 
jw Paryżu i Spotkanie się przedstawicieli 
z dwóch rządów uiewątpiiwie zacieśnią jeszcze 
bardziej nierozerwalne węzły, ' które łączą 
Francję i Polskę, zapewniając szczęście i po- 
myślność obu narodów. 
Podpisano: Późłsudski, 
LU 


* 

Lwowska Rada robotnicza P. P. 8. za: 
otestowała przeciwko zawieszeniu organu 
kraińskiej Socjalnej Demokracji „Wpered”. 

m ; 


3 kk 

+ Zaraz po wkroczeniu wojsk polskich w 
1919 r. aresztowano w Slanisławówie między 
innymi trzech kolejarzy: przewodniczącego 
‘organizacji kolejarzy Bahrija, Oliamika i Ja- 

 jecznika. Aresztowano ich wskutek denuncja- 
Gji i oskarżono, że mordowali polskich jeń- 

ców, zdzierali z nich skórę, wykłuwali oczy 
1t d. 
+ Dno; 8 lutego 1920 r. umar? w więzieniu 


Bahrij, po całorocznem więzieniu uwolniono 


Oliarnika dla braku dowodów winy, į wre- 
gzcie dn. 23 grudnia 1920 r. po przeprowa- 

, dzonej rozprawie uwolniono Jajecznika. Cale 
oskarżenie okazało się na rozprawie zupełnie 
ałszywem. Więzienie jednak poderwało jego 
zdrowie tak, żę tylko kilkanaście dmi cieszy 

' Się wolnością i dn. 16 stycznia zmarł w Sta- 
Nisławowie. 


BA 4 
Wczoraj deputacja z Oświęcmia  (bur” 
mistrz Majzel i dr. Balanda) wraz z posłami 
Rejdychem i Kuniekim odbyli konferencję w 
sprawie aprowizacji Oświęcimia m asta i u- 
chodźców śląskich w -barakach Oświęcim- 

skich. ) 
| P. minister Grodziecki przyrzekł zbada- 
„nile sprawy i załatwienia w tym sensie, że 
możliwą ilość mąki jaknajprędzej przekaże do 
Oświęcimia z tem, że Oświęcim zaopiekuje się 
zarazem aprowidowaniem uchodźców. Wobec 
jednak ciężkiej ogólnej sytuacji aprowizacyj. 
nej pomoc nie może być taka, by w zupełno- 
ści zadowoliła mieszkańców miasta i bara: 

Ów. 


' me, 
Rez?lucja w sprawie Górnego Śląska. 
Olrzymujemy odpis nasiępującej rezolu 
cji: 

„My Polacy, zgromadzeni na odczycie w 
Boomen N. St, Zjecuowonych Północnej Ame- 
pu, zorganizowani w Związku Socjalistów 
Polskich, Siowarżyszeniu mechaników pol- 
aikich i Tow. św. Józefa, grupa 32, Zjedn. Pol. 
"Narodowego w Montoilia N. . 

/,  Brolesiujemy przeciwko haniebnemu © 
jerwaniu od Polsk: Śląska Cieszyńskiego i za- 
om Niemców do utrzymania (Góm. Śląska 
przy N'emcach, 
; Przeto apelujemy do Rządu Polskiego, a- 
by podjął jaknajwiększe starania, by prastarą 


ziemię polską i naszych braci uratował od dal- . 


zej niewoli i prześladowania ze strony buty 
pruskich ©. emięzeów i rządu czeskięgo. Apelu- 
jemy do Ludów wolnych calego świata, by po- 
Eat nasze dążenia i naszą słuszną sprawę. 
W interesie pokoju Europy leży aby G. Śląsk 


Kależał do Polski uciemiężonej przez wieki, - 


by odzyskała swoje rdzenne ziemie i aby Po- 
Jacy połączyli się w jedno wielkie Państwo 
Polskie. i 

n Przeto my obywatele Stanów Zjednoczo- 
nych puchodzenia polskiego i obywatele Pol- 
ski z za Oceanu ślemy Wam Bacia na Gór- 
Aym Śląsku gorące słowa zachęty do wytrwa. 
Mia i życzymy Wam ostatecznego bezwaględ- 
«nego zwycęstwa w walce piebistytowej, my 
ta na ziem; Washingtona będziemy Wam po- 
fagli moralnie i materjalpie w tej walce, 
aby dzień, w którym rozstrzygać się będą losy 
Górnego Śląska wypadł ua korzyść Waszą j 2a- 
- równo całej Polski, 

Kom'sja Rezolucji. 

. Zw. Socjal. Polskich: (—) Bolesław No- 
wakowaki, (—) Aleksander Rozymber. 

+ - Stow. Mech. Polskich: (—) Feliks Strzał- 
kowski, Adam Burehardt. j 
|. Grmpa 32 Zj, Pol. Nar.: (—) Marjan Par 
wlikowski, Fe Dombrowski. i 

w „ 
Wydział Prasowy M. 8. Z. komunikuje: Pan 

minister spraw zagranicztych ks, Sapieha wysłał 

w dniu 190 b. m. do ministra spraw zagranieznych 
_ mł Kownie depeszę treści następującej: . 
j „Ekscelencjo, Rząd Polski dowiaduje się zmo- 
(wu ze źródeł wierogodnych, że dekret o przejmo- 


gię niebawem na ziemi Francuskiej, gdzie bẹ’ 


„ROBOTNIK“, piątek, 21 stycznia 1921 r. 


majątku i zarządzają nim przez pełnomocników, 
ma być w najblższym czasie zastosowany. Dele- 
gacja polska prosila jesze w grudniu delegację 
litewską w Warszawie o wyjaśnienie w tej spra 
wie, ażeby wiedzieć, jakich wskazówek udzielać 
osobom, posiadającym majątki ua Litwie, a znaj- 
dującym się ma  terytorjum Państwa Polskiego. 
Wspomniany dekret godzi przeważnie w Polaków, 
wśród których wielu jest obywateli państwa pol- 
skiego, Delegacja litewska dotąd obiecanych wy- 
jaśnień nie udzieliła, a że rząd litewski dotąd nie 
wyraził zgody na propozycję rządu polskiego, u- 
mocowania przedstawicieli w Warszawie į Kowe- 
nie, osoby zainteresowane pozbawione są nietylko 
możności załatwienia formalności przy powrocie 
do Litwy, ale nawet i osięgnięcia imformacji o de- 
cyzjach i zamierzeniach rządu litewskiego. Tym- 


, czasem zaś otrzymano tu wiadomość, że ostateczny 


termin powrotu wyznaczony jest na koniec bieżą- 
cego miesiąca. W tych warunkach, uniemożliwia” 
jących powrót tych, którzyby do swoich majątków 
powrócić chcieli, a w szczególności obywateli pol- 
skich, co do których nie mamy pewności, że przy- 
jazd ich na Litwę nie spotka oporu rządu litew- 
skiego i nie narazi ich na prześladowania, wyko- 
nywanie wspomnianego dekretu nosiłoby wyraźne 
cechy represji, zastosowanej przez rząd litewski 
w stosunku do osób narodowości polskiej i w sącze- 
gólmości do obywateli polskich, Usilnie tedy pro- 
simy pana ministra spraw zagranicznych o inter- 
wencję, o poczynienie stosownych zarządzeń i po- 
wiadomienie mnie o aich, 

_(--) Sapieha, minister spraw zagranicznych, 


R KOC napaan aA AN PAGE ARA ANA a 


Zanotowaliśmy w „Robotniku* pogloskę, ja- 
koby p. Sapieha był udziałowcem „East Expressu“, 
P. Sapieha zaprzeczył, Nie mamy powodu mu nie 
wierzyć, Ale czemu p. Sapieha chyba nie zaprzeczy. 
to temu, że Ministerjum spraw zagr. weszło do 
spólki, której własmością jest owa ajenoja telegra- 
liczna, z kapitalem — podobno 25 tys. dolarów. 

Ciekawa rzecz, że u nas wszelkie tego rodza- 
ju tranzakeje odbywają się za kulisami, w majgłęb- 
szej tajemnicy, bez żadnej kontroli, według widzi- 
misię p. ministra, A przecież układ p, Ministra z 
Ajencją telegraficzną nie jest sprawą prywatną p. 
Ministra 1 spółki, lecz rzeczą, mającą duże politycze 
ne znaczenie, - 

U nas stało się to już modą, jednym z punk- 
tów burżuazyjiego programu ' te 
Rząd zawiera ciche spólki z kapitalistami, przy- 
czem wszystkię korzyści są po stromie kapitalistów. 
Dość wskazać spółkę  telefonową p, Stesłowicza, 
monopolistyczną spółkę handlu zagranicznego itp. 

Wracając do sprawy Ajemcji, należy jeszcze 
zazmaczyć, że przecież istnieje urzędowa P. A, T. 
Co prawda, jest prowadzona bardzo niedolężnie — 
ale przecież można ją było. zretormować i ulepszyć. 
Zamiast tego, tworzy się nową Ajeueję półurzędo- 
wą Min, Spraw Zagranicznych, 


Z Wileńszczyzny, 


Organ P, P. S. w Wilnie, 

-W dn. 26 grudnia zostalo wznowione w 
Wilnie pod redakcją tow. H. Małachowskiego, 
wydawnictwo P, P. S, Litwy i Białejrusi, ty- 
godnik „Przełom, 

„Pizelom* obejmuje całokształt spraw, o! 
chodzących Dud pracujący ziemi wileńskiej. 

Z radością witamy tę nową placówkę my- 
gli socjalistycznej i bratniemu naszemu or 
ganowi zasyłamy serdeczne życzenia jaknaj- 
pomyślniejszego rozwoju. 

Starpwisko 8. D. L. (z Kowieńszonyzny) 

w sprawie Litwy środkowej, 
„Przelom” a du. 2 stycznia pisze obsżer- 
nie o konferencji człowków P, P. 8. L. i B. 


z przybyłym z Kowna czlonkiem S. D, L, i soc. - 


dem. frakcji w segmie kowieńskim, tow. Kej- 
rysem (w 8Wwo.m coząsie podaliśmy o tem 
wzmiankę w „Robotniku*), 

Na konferencji, klóra odbyła się w dniu 
23 grudnia, tow. Kejrys oświaduzył, że pizy- 
był jedynie w charakterze informacyjnym. 

S. D, L. w Litwie kowieńskiej, wedlug 
wyjaśnień tow. Kejrysa, zajmuję w dalszym 
ciągu stanowisko opozywyjne w stosunku ido 
rządu kowieńskiego, 

Ò ile chodzi o akcję gen. Żeligowskiego, 
S. D. L. odnosi się do uiej negatywnie, trak- 
tując ją, jako „podyktowaną, a w każdym mv 
zie popieraną przez czynniki pańsiwa polskie- 
go“ a wedlug S. D. L. „cele tych czynników 
są imperjalistyczne". 

S. D. L. odnosi się niechętnie do imter- 
weneji Ligi Narodów, jak również do zapowie- 
dzianego sejmu Litwy środkowej, nie wierząc 
ha możliwość swobodnej agitacji przedwybor* 

aj. 

Według S. D. L. należałoby uzyskać zrze- 
czenie się wszelkich preiensji do Litwy środ- 
kowej ze strony Litwy kowieńskiej, Polski i 
Rosji, dopiero potem przeprowadzić samo- 
określenie. 5 

Pozatem 8. D. L. uważa, żę w celu ure-, 
gulowania spraw nerodowościowych na Lit- 
wie środkowej, najracjonalniejszym byłby sy- 
stem kantonalny, z tem, żeby ogólny sejm 
miał jedynie pieczę nad sprawami obrony 
kraju, polityki zagranicznejit.p.; wten sam 
sposób odnoszą się do tych kwestii kowień- 


waniu gospodarstw osób, które są nieobecne W | SCY chadecy i ludowcy, 


| awezóonetctnnicci 


_ Na zakończenie przytaczamy charaktery- 
styczną scenę, opisaną przez „Przełom“ w 
związku z konferencją: 

„Jeden z towarzyszy naszych, zdemo- 
bilizowany żołnierz, wrócił z frontu do 
Wilna — do domu i był na konferencji, 
Zapytał on tow. Kejrysa, czy S. D. L, i 
stonie podjpisywała odezwę do żołn:erza 
polskiego na froncie, nawołującą do po- 
mcenia frontu i pójścia do siebie, do 
domu, do Polski, by tam porządek robić, 
a mie tu. Po otrzymaniu twierdzącej odpo- 
wiedzi, ów towarzysz powiada, że śmiano 
się z tej odezwy w jego pułku, gdyż cały 
pułk z wyjąlkiem 8—4 ludzi składa się z 
miejscowych ludzi, którzy właśnie tu szl! 
do domu i mie mają dokąd Iść stąd, by 
porządki robić", 

Odezwa P. P. S. L, ; B. w sprawie wyborów 
do sejmu. 
W Nr. „Przełomu* z dm. 16 stycznia, po- 


Przed plebiscyłem na Górnym Slask > 


TERMIN PLEBISCYTU GÓRNOŚLĄSKIEGO. 


Opole, 20 stycznia. 
(E. E.) Komisja międzysojusznicza ogło- 
siła, że odroczenie terminów, określonych w 
regulaminie płebiscytowym, nie jest przewi- 
dywane, Regulamin głosowania pozostanie 
niezmieniony. Dotąd nie ustalono jeszcze ści- 


śle, czy głosowanie odbędzie się 18 marca. 


Konferencja ambasadorów oznaczy ostatecz» 
nie datę. Decyzja rady ambasadorów opubli 
kowana zostanie w Opolu przed zawiadomie- 
niem o niej prasy francuskiej, 
NOTA NIEMIECKA. 

Jak podaje P. A. T. rząd niemiecki wrę- 
czy dziś radzie ambasadorów nową notę prze- 
ciw regulaminowi plebiscytowemu, ogłoszone 


mu przez m ędzysojuszniczą komisję w Opolu. | 


Rząd niemiecki protestuje przec.wizo nieuzma- 


niu obszarów dworskich jako samodzielnych 


okręgów wyborczych, przeciwko ustanowieniu 
bez zgody zainteresowanych państw . różnych 
dni głosowania, przec.wko. punktowi negula- 
minu, który postanawia, że głosować mogą 
mieszkańcy G. Śląska, zamieszkali tam od 1 
stycznia 1904 r. Dalej nota żąda zmiany ter- 


minu prae przygotowawczych do plebiscytu, 


urzędników ` i 


dopuszczemia do glłosowanią 
o których mówi 


zmiany przepisów karńych, 

regulamin. ; 
FALSZERSTWA NIEMIECKIE, 

Bytom, 20 stycznia. 


(PAT). Na dowód, jak Niemcy przez fal- 


ła Liw. 


OSTRZELIWANIE KOMISJI KONTROLUJĄ- 
. CEJ PRZEZ LITWINÓW. 


Wilno, 20 stycznia. 

(E. E) Przewodniczący komisji wojsko- 
wej z ramienia Ligi Narodów pułk. Borghera, 
przesłał na ręce rządu kowieńskiego depeszę 
iskrową następującej treści: 
|. Dnia 12 stycznia o g. 12 m. 45, we wsi 
Dowboryszki, omaz dnia 14 styczpia o g. 11 we 
wsi Pory, żołnierze litewscy z 4go pulku ar- 


Ruch robotniczy: 


i iyeia gardi. 

Klub robotniczy dzielnicy Mokotowskiej (Go 
spoda Robotnicza), Dziś o godz, 5j Walne Zebra- 
nie klubu, Porządek dzienny: Sprawy orgunizacyje 
ne — plam pracy na przyszłość; — pogadanka o 
„Kulturze Robotmiczej*„ Prosimy członków i sym- 
patyków klubu o punktualne przybycie. 


Okręgowy Komitet Robotniczy prosi tow. 


Saczepana Piotrowskiego o przybycie do O, K. R. | 


dn, 21 b. m, pomiędzy g, 5—6., - . 

Dzielnica Wola—Czyste, Dziś o g. 7, w 
lu przy ul, Wolskiej 44, odbędzie się ogólne zebru- 
nie cziouków dzielnicy Wolą — Czyste, | i 

| Dzielnica Powiśle. Dziś o godz, 7 w lokalu 
przy ul. Solec 68, odbędzie się ogólne zebranie 
członików dzielnicy Powiśle, j 

Dzielnica Jerozolimska. Dziś o godz. 7, w lo- 
kalu przy ul, Chłodnej 41, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicy Jerozolimskiej. 

Dzielnica Praska, Dziś o goda, 7 w lokalu 
przy ul. Kępmej 15, odbędzie się posiedzenie Komi- 
tetu dzielnicy Praskiej, i 

Tramwajowa org. P. P, 8. Dziś o godz, 7, w 
lokalu przy ul, Al. Jerozolimskie 56, odbędzie się 
ogólne zebranie członków tramwajowej org. PPS, 

Dzielnica Mokotowska, Dziś o godz, 5 w lo- 
kalu przy ul. Bagatela 12a, odbędzie się ogólne ze- 
brauie członków dzielnicy Mokotowskiej. ý 


Dzielnica Powązki, Dziś o godz. 7, w lokalu 


przy ul, Okopowej 80 m, 16, odbędzie się ogólne 

zebranie członków dzielnicy Powązki. 
Kolejowa org, P. P. S, Posiedzenie Komitetu 

Kolejowego ani w piątek dnie 24, ani 22 nie od- 


będzie się. 


d 


SPRAWOZDANIE R. K. 0. N, 


Wydział opieki R, K, O. N., przyjmując opie- 


kę nad zdemobilizowanym żołnierzem, zorganizo- 


t szowanie kart legitymacyjnych pragną % 


dana jest odezwą P. P, S. L. i B. w sprawie 
wyborów do sejmu wileńskiego. 
. Odezwa nawołując klasę robolnizą do 
wzięcia jakua jliczniejszego udziału w wyborach 

jaśnia na wstępie, że istolne 


, ZAK 
słowami: Niech żyje solidarność robotnicza! 
Niech żyje całość i niepodzielność objąć f 
ścisłej lącaności z Polską. Precz z wojną i A 
litaryzmem! Niech żyje pokój! Niech żyje 
Rząd Robotniczo-włąściański! Precz s prey- 
wilejami! Niech żyją Izby Pracy, jako zab 
pieczenie praw mas pracujących, oparte 
ustawodawstwie robotniczem — ziemia í 


| ków! 


„grać plebiscyt, świadczy fakt, że w Zabrza 7 
proc. wydanych kart legitymacyjnych będzie 
musiało być powtórnie wystawionych z pO 
wodu fałszywego ich wype!nienia, P 


NIEMIECKA PRASOWA AKCJA 

CYTOWA. A 
Bytom, 20 stycznie 
_„ (E. E) Cała prasa niemiecka ogłąsza w. 
rzędową niemiecką wiadomość, stwierdzają 
cą, że wielu poddanych niemieckich, przekra= 
cza granicę polsko-śląską. Wiadomość ta po- 
dama jest w formie ostrzeżenia, gdyż uprze- 
dza oma, żo Niemcy, którzy przechodzą grani- 
cę, są często aresztowami przez Polaków. Tu- 
tejsze polskie dzienniki przedrukowały tę im 
formację, wraz z przypomnieniem, iż Niem 
zawsze zapewniali, że wyłącznie Polacy prze” 
kraczali granicę Górnego Śląska, i 
z tej fałszywej informacji nota niemiecka, ato- 
by zarzucić Polakom wszystkie zbrodnie i czy- 
my bandyckie, pochodzące rzekomo ze strony. 
polskiej. Bin 
LICZBA EMIGRANTÓW GÓRNOŚLĄSKICH. 

Bytom, 20 styczn. 

(E. E.) Dzienniki niemieckie obliczają, że 
na Śląsk Górny przybędzie 210,000 OLI gra 
tów, niezamieszkałych na Śląsku, celem wzi 
cia udziału w głosowaniu. W kołach polski 


uważają, że liczba ta jest bardzo poza: y 
Liczba emigrantów z Gómego Śląska w 
Rzeszy może dochodzić najwyżej do 150,0 


mji rządu kowieńskiego, ostrzeliwali z kare 
binów, szczęściem bezskutecznie, komisję 
kontrolującą. Dnia 16 stycznia, podczas h 
stracji pasa neutralnego, komisja zakomumi- ` 
kowała o tem bezpośrednio dowództwu 1-ej 
dywizji armji kowieńskiej, Komisja 
jąca ubolewa, że zmuszona jest zał 
wać powyższe fakty rządowi k 
Jednocześnie komisja ma zaszczyt 
wydanie odpowiednich zarządzeń, aby p 
ne incydenty bezwzględnie nie pov 
się więcej. Prócz tego, komisja zwraca się &ò 
rządu kowieńskiego, by ten zechciał ją ur 

nié, że odpowiednie zarządzenia są wyde 


wał biuro pomocy w gmachu Wydziału, Jasna ®, 
które rozwinęło swą działalność nad: 
1) rejestracją dla zbadania potrzeb personal. 
nych zdemobilizowanyci, iż AMIE 
2) Zorganizowaziem biura pośrednictwa Pra 
cy, Ę > wT 7 


UENEN KT 
WK 


| 6) Zorganizowaniem punktu odzieżowego, 
Od 5 grudnia 1920 r. do 10 stycznia 1921 
zarejestrowano 1700 z górą bezrobotnych zdem 
bilizowamych żołnierzy, z tej liezby biuro pa 
mictwa pracy wyszukało pracę 526 zdemobilizow 
nyan, z przysialych znaczna CZĘŚĆ została prziję: 
na dawne miejsca, tak, że obecnie pozostaje © 


400 bezrobotnych. ROW Z 
'W okresie wydano bezpłat- 
nie: w grudniu — 1408 poreji gorącej zupy z 


wydział otworzył dom noclegowy na pr 
mieściu Ochota, gdzie ulokowano około 150 
przeciętnie z wraz z calodziennem utrzy» 
mamiem korzysta około 50 ludzi, i 
; Znaczna liczba przybywających z frontu zde 
mobilizowanych, byłą zawszoma, Wydział więc, 


dezyniekcją, Przez punki sanitarny przeszło 
ludzi, zaś 80 ludzi zostało przez Wydział ki 
nię ubranych. Bier 
Obecnie Wydział opieki zwrócił się 
Ministrów z prośbą o wydanie awamsu na 
dla zdemobiłizowanych, z uwzględnieniem: 


» 
r 


| wpezwy odzieżowej, 2) przejazdów koteja do miej- 
_ sea otrzymanóg pracy, 8) djet ua przejazd do miej- 
sca pracy. Niezależnie od tego, Wydział prosil Ra- 
_ de Ministrów o wydanie odpowiedniego zarządze. 
nia, 1a mocy którego zdemobilizowani » miezago- 
- jomemi jeszcze ranami mogliby korzystać bezplat- 
| ule a pomocy lekarskiej, > 


E 


P> 


Anok zawodowy. 


| Strajk na łódzkich kolejkach dojczdowych. 
HE, (telefonem z Łodzi). 
._. Strajk aa lódzkich kolejkach  dojazdo- 
wych trwa w daiszym ciągu. Pracownicy wy- 
slali dwóch delegatów do ministra kolei w 
= Warszawie. Dzięki strajkowi, w Łodzi daje 
H wig odczuwać coraz większy brak produktów, 
Ñ Strajk zecerów w Poznaniu, 


ŻE Dziś,w poludnie ukarał się na mieście organ 
Narodowej Partji Robotniczej „ Prawda”; jest to 
| wetem trzecie z rzędu pismo, które ukazało się w 
|| endo Dearobocia drukarskiego, Dotąd zatem wy- 
__ chodzą w. Poznaniu następujące pisma: „Chwiła”, 
_ pydawena przez Związek wydawców polskich w 
_ Poznaniu, Związek graliczny i syndykat dzienni- 
_ kaczy, „Nowiny Poznańskie”, wydawane przez ze- 


_ rów, oraz N, P, R, „Prawda“, , 
3 4 dnia 21 stycznia, w piątek, punkiuajnie o godz. 
_ 6 wieczorem, w lokalu Zwiazku (Al. Jerozołiim- 
skle nr, 56) odbędzie się zebranie ogólne robotni- 
A ków Wydziałów 5 i 1T-go, t. j, szpitalnictwa i do- 
+6 broczynności publieznej. Obecność wszystkich 
_ edlonków jest bezwzględna, s 


ai z „Zaw, Zw, Braweów wzywa krawców damsk. 
SĘ. Brawcowe na zebranie, którę odbędzie się dnia 
$ Ag godz, 7 w. w lokalu wlasnym, Bracka 17. 
ję: | Za Związku Metaloweów, Leszno 53, Zarząd 
sekcji giserów wzywa wszystkich członków na 
_ walne zebranie, odbyć się mające dn. 28 b, m., t 
- $w niedzielę, o g, 10 r. 
"Towarzysze, " atawcie się wszyscy, Sprawy 
ważne, bu ama 
„ Baezność mężowio zaufania wszystkich labryk 
- 4 warsztatów metalowych! W piątek, dnia 21 b. m. 
© godz, 7 w. odbędzie się nadzwyczajne zebranie 
ZE enoyjnych, Obec- 
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Ze Związku Robotników Miejskich, Dziś, t. 


y w. prawach organizacyjno-ewid 
|. ność wszystkich konieczna, | 
ran PaM. 3, Sekretarjat Generalny Związku 
—_ Polskiej Młodzieży Socjalistycznej mieści się przy 
ul, Ab Jerozolimskie 56 i z dniem dzisiejszym 
_ ewymaty będzie od. godz. 6 m, 30 do godz, 7 m, 30 
_ - Wieczorem. 


Zarząd Oddz, warez, ZPMS. „rem wszyst- 
by do dnia 23 b. m. ponowili 


szą 


-_ kich kolegów (żamiki) , 
i cyjny, 


= gapis organiza 


A 


-Z Rady Miejskieg, 
Podatki od psów, koni, samochodów i rowe- 


| rów. — Wnioski aprowizneyjne, — Sprawa saćruć 
- shlebem, pi sł 


| Weorajse posiedzenie Rady 


 fpizewodnictwem r. |. Balińskiego, a porządkiem 
/ szlemnym obejmującym ai 38 punkty, zapowiadało 
_ śię ciekawie już z tej racji, że miauo giosować nad 
_ milloskami w apsawie aprowizacyjnej, oraz miano 
- wyel sprawozdania komisji w wię zatru- 
«ia chlebem. o: 
../ Dwa wnioski Magistretu w sprawie budżetu 
Wydziału kontroli i Wydziału XV uchwalono bez 


w 


/, Nad wnioskiem o podwyższenie pewnych ka- 
_ legorfi oplat i podatków miejskich, jak od rowe- 
| rów, koni, samochodów i t d, wywiązała się dys 
_kueia. Stawki, proponowane przez Magistrat, nie 
- uyskały aprobaty komisji  finansowo-budżetowej, 
% b która mmacomie je podwyższyła, Rada miejska więk- . 
_ srością głosów centrum i lewicy uchwaliła rzeczo- 


4 u 
e 


lie oplaty w myśl wniosków komisji finansowo- 

dżetowej, a zatem od konia wyjazdowego — 
) mk, od roboczego — 1000 mk. od psa poko- 
= 100 mk, 
— 1000 mk, od każde 


k 


3 ką tę część wniosku odeslano ponownie do ko- 
~ oW obronie najniższych stawek podatkowych 
_" panemawiał r. Ad. Zawadzki, który uczynił Radzie 
miejskiej zarzut, iż „nie zdaje sobie sprawy, co 
y jest pies“, 

| Za wyłszeni stawkami przemawiał r, W, Ły- 


; 4 Przystąpiono do przeglosowania calego szeregu 
 wiadosków, złożonych podczas dyskusji aprowiza» 


„Uehwalono zatem domagać się od rządu sek- 
Wos artykułów codziennej potrzeby, wezwać 
posłów miejskich, by energicznie domagali się od 
szalu ściągnięcia kontyngentu, pociągnąć do odpo- 
wiedzia. karnej odpowiedzialnych za klęskę 
sęrowizacyjną i t, p. 

|, Małą burzę wywołał wniosek r. Łypacewicza, 
- miywający działaczy żydowskich, by wpłynęli na 
awych współwyznawców w Ameryce, aby cj nie 
| stkodzili kredytom aprowizacyjnym dla Polski, 
"EŃ Przeciwko temu wnioskowi przemawiali rad. 
Erlich, nazywając wniosek antysemickim oraz r. 


Wydawca: Rada Naez. P, P. S. 


lis 
hi! Kieeownik Wydziału Jan Skłodowski. Ri 


¿#ROBOTNIR", piątek, 21 stycznia 1921 


Kirszbawm, występując a miesmacznemi wyciecz- 
kami osobistemi przeciwko wnioskodawcy. Waio- 
sek uchwalono większością 36 głosów przeciwko 
25. 

Wobec spóźnionej pory sprawozdanie z dal- 
szych obrad, jak również wnioski ziożone przez mn 
tow. Arciszewskiego podamy w numerze następ- 
nym, tę 


dzię będą rozpatrywane sprawy wyłączenia mająt- 
ków państwowych ma cele oświatowa. 

(a) Lekarze dla ubogich, Wydział opieki spo- 
łecznej Magistratu uchwalił podnieść wynuagrodze- | 
mie dla lekarzy dla ubogich z obedaych 50 mapek | 
do 100-za odwiedzenie chorego w domu. 


> (a) Podział keni, Ministerjum Rolnictwa i Dóbr 
ać 6 państwa, na mocy uprzedniego porozumienia się z 
j 4 Ministerjum Wojny, wydalo polecenie, aby konie, 


Życie rospodarcze otrzymane z demobilizacji w powiatach przyironto- 
c . 


wych i oddane do dyspozycji Mimisterjum Rolnic- 
Notowania gieldy warszawskiej, Dolary Stan, 


twa, były przekazane starostom powiatów przy- 
Zjedn. 895 — 760, kanadyjskie 680 — 680, szwaj- | frontowych dla podziału ich pomiędzy drobnych 
carskie 14150 — 124, Marki niemieckie 1850 — | rolników, Część koni z tej demobilizacji, zdatną do 
1250, Korony austrjackie 122 — 114, eawedzkie ciężkich robót, należy oddać dla województwa lu- 
198 — 179, duńskie 159 — 149, morweskcie 155 — | belskiego. Potrzebny fundusz ma koszty odbioru 1 
145, Ruble (300) 555 — 525 — 540. 


rozdziału koni pomiędzy rolników, starostowie 

Sa dabii m pł «AG mają uzyskać ze sprzedaży koni, 

Ji 86,000 bel welry ane węg -i zedaa lzkżej R ON OMA: oce odj 
ptaka ENA i ny madesziy do Gizasia | © Albrechta“ g w pow. bialskim—cieszyńskim, 
taż Ta a ooy E 3 É Pi Ministerjum Rolmietwa i Dóbr państwa przezna» 
Bezele. Gaia, dAd ke dek w «kdadach, | (970 do parcelacji folwarki Gołysz i Strumień dia 

À je ludności + Inaj teg: OW, ; 
w porcie nadwiślańskim, specjalnie na ten cel wy- z RE "28 RA a EAA j 
dzierżawionym. W Gdańsku wełna będzie staran- zd, p AE Kom. > PR Sztuk sys 
ie posortowana według gatunków i przesłana do OP AEREA Pe ANVAN B.oszęnią : GO 
SDA g ga i a ia działu w Salonie Dorocznym 1921, oraz regulamin 
JR i : tegoż Salonu, są do odebraiia w gmachu Towa- 
> pond dla YET W ciągu tygodnia od 11 | rzystwa w. godzinach biurowych, 
do stycznia przypłynęły do Gdańska z ładunka- >: 
mi dla Polski okręty następujące: ODCZYTY I ZEBRANIA. 

„Echo* z Hamburga z ładunkiem 62 tonn Z Pol, Tow. Fizycznego. W poniedzialek, dm. 
marmelady dla państwowego urzędu zakupów ar- | 24 stycznia, o goda, 8 wiieoz., odbędzie się zebranie 
tylkułów pierwszej potrzeby. oddziału warszawskiego Polskiego Towarzystwa 

„Siedler“ ze Sztokholmu z ładunkiem 450 | Fizycznego, ma którem zostaną wygłoszone refera- 
tonn żyta, zakupionego przez P. U, Z, A, PSP. w | ty p. F. J. Wi$aiewskiego p. t: „Delinicja cieczy, 
Szwecji. 


gazu i stanu krytycznego z punktu widzenia mecha- 
„Rullum* ze Sztokholmu przywiózł 68 tomm | Niki", oraz p. St. Landau p, t.: „Widmo jodu jed- 


no i dwuatomowego*, 
„Poman“ z Londynu — 150 tonn żyta i 437 Zarząd Kola Akad. P,.T. Kr. podaje do wia- 
tonn wełmy, 


domości ogółu członków, że zebranie walne wy- 
„Wost — Sogovia* z Nowego Jorku — 290 


A borcze odbędzie się da, 21 stycznia o godz, 7 wiecz, 
tonn materjałów kolejowych (zdemontowane wa- | w pierwszym terminie i o godz, 8 w. w drugim 
gony), 1500 tonm żyta, 1300 tomm pszenicy, 150 tonn | terminie. 
słoniny i 500 tonn odzieży. 

„Peter Wilstermann“ ze Sztokholmm -— 520 WYPADKI 
tomn żyta. i (m)Zatrucia chleebem. Po pk chleba za- 
ala z objawami zatrucia cala rodzina Czap- 
Leka Maera“ 2600 tonn wełny, chorowała z ob; aie 
i r n: zamieszkalą przy ul. Muranowskiej nr. 29, 
„„Smoleńsk* 419 tonn wełny, A aa : À 


Po spożyciu chieba  żytuiego, pytlowego, 
| O a z a S EAN 
CY BEC, ji. Hrotziowski. 


Dziś, 8 w. Gwóźdź programu: 
„Płatni samobójcy 


sensacyjne widowisko i reszta nadzwyczajnych 
atrakcyj oraz BIM-BOM w nowym programie 
śmiechu. 


Kronika. 


KOMUNIKAT PAŃSTWOWEGO INSTYTUTU 
METEOROLOGICZNEGO, 


Rozkład ciśnienia, Wysokie ciśnienie nad Hisz- 
panją, glęboki niż barometryczny na północy Skan- 
dynaw ji. 

Prawdopodobny przebieg pogody w dniv dzi- 
siejszym (od północy). Przeważnie pochmumo i 
przelotne opady, temperatura w pobliżu 0%, silne 
wiatry z kierunków zachodnich. , 

Uwagi s dnia 20 b. m, W ciągu doby ubiegłej 
Polska, będąc ua pograniczu niżu barometryczne- 
go, przeciągającego nad Finlandją dalej ku wscho- 
dowi, i wyżu baromtrycznego, zbliżającego się od 
południowego zachodu Europy (Hiszpanja), zma- 
lazta się w strefie słabych wiatrów północno-zar 
chodnich i zachodnich. Wiatry te spowodowały u 
mas pogodę przeważnie pochmurną i jak na sty- 
czeń, dość ciepłą, temperatura bowiem w Polsce, 
chociaż się nieco obniżyła w porównaniu z dniem 
poprzednim, pozostawała jedna powyżej zera, 
Ciśnienie w Połsce, jak zresztą w całej Europie 
Zachodniej, wczoraj raptownie wzrastało; opady 
drobne notowano gdzieniegdzie w Polsce (śnieg 
w Zakopanem); większe opady były w Niemczech 
południowych i Czechosłowacji. 

W Warszawie temperatura najwyższa wyno» 
siłą wczoraj + 20,1; najniższa 00,1, 


Sprostowanie Wydziału Zaopatrywania, (W 
rozesłanym przez Wydział Zaopatrywania komumi- 


ai ZPA DBZ RIZR E RZ WIEDZODOPERA 


żyta, 


zachorowaiąa oała rodziną szewca, Feliksa Mroza, 
składająca się z 7 osób, zamieszkała przy ul. Ząb- 
kowskiej nr. 19, Po udzieleniu pomocy przez leka- 


nastąpi dzia 22 stycznia r. b. o godz. 12-tej 
AL. UJAZDOWSKIE 30. 


Na wysławie obecnie są prace następujących 


Jezierska J. Jakubowski 3t, Krzyżanowski K., 
łącz W., Niemira I., Osirowski St, Popielska T., 
Prószyńska J., Radwan W., Rembowski J., Rejnth 
ski W., Rutkowski Sz., Rychtarski A., Sobecki J 
Trojanowski E, Wąsowicz Wa Wiil H., Zerych 


masia farbiarsaieg 


obznajmionego z farbowaniem welny, bawełny i 


sowaniem, Oferty pod WPO 940 do Biura 


a m wm maa 


kto chce mieć, 


kacie do pism w sprawie zatruć chlebem omyłko- Usuwa: piegi, opaleniznę, ua 2 aeae Rako 

wo podano, iż płatki ziemniaczane do wypieku pryszcze, wąźry i liszaje. z fotografji: Olejny ma- 
2 Prawdziwy tylko z podpisem. 181 rek 250, kred; 150. 

chleba dostarcza dla miasta Państwowy Urząd k EEA p conie 18 Piatek. tui 


Zbożowy, gdy tymczasem rozdział płatków należy 
do kompetencji Urzędu Ziemniaczanego, co niniej. 
szem prostujemy. z 

(a) Reklamację w pasie neutralnym, Ministe- 
rjum spraw zagranicznych wyjaśniło, że wszelkie 
skargi i reklamacje ludności w pasie neutralnym 
między Libwą Środkową i Litwą Kowieńską, nale- 
ży skladać beźpośrednio Komisji kontrolującej Li- 
gi Narodów, rezydującej w Wilnie, 

(m) Ograniczenie ruchu tramwajowego, Od 
dnia 3 b, m. elektrowaia tramwajów Luejskich nie 
otrzymała ani jędnego wegonu węgla, O ile w naj- 
bliższych kilku dniach tramwaje nie otrzymają 
większych transportów węgla, już w przyszłym ty- 
godmiu musi nastąpić pewne ograniczenie ruchu 
tramwajowego, co przedewszystkiem da się dotkli- 
wie odczuć niezamożnym i pracującym ‘klasom 
mieszkańców stolicy. ` ; 

(a) Zjazd reterentów. 26-go stycznią w Bia- 
łymstoku, odbędzie się zjazd relerentów rolnych 
województwa z udziaiem delegatów Ministe- 
rjum oświecenia publicznego, ponieważ na Zjeź- 


Odbito w drukarni „Robotnika”, Warecka 


Roman Wscuaisk. i S-ka Warszawa, Nowoka 


— 


ŻORAWIA 40. Telefon Zdia=96, 
POLECĄ 


Skarpetki. Pończochy. Ghu 


ki. Gbsądii. Stalówki, Atramen 
Mydia toaletowe. 


, 
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Otwarcie SALONU 


- Kooperatywy Związku Polskich 


tystów Plastyków 


Brykner B, Boruciński M. Berent H., Buch B., Butrymowicz 
E, Czarkowscy B., Chorembalski W., Ejchler Z., Grombecki H., 


Krószewska A., Moskowski T., Marczewski I., Mateta J., Na- 


Powałna parowa farbiarnia poszłaje tośadoneg 


robów, oraz z maszynami do blichowania, merceryzacją i glan- 


, Mudolt mosse, iąrszałkowska i24. 


Piękna piece 


tylko Tormemtyłowa my- 
üo ks. Kneippa 


Żądać wszędzie. 


Tanio! 
„spółka Swojska“ 


Kooperatywom, Spólkom;, Stowarzyszeniomi 


Mici. igiy. Sznurowadła., Grzebienie: 


Piśmienne: Kajety, Kwitarjusze. Ofówa 


AAN DA DAA, 


„Nr. 30 


PC EE AAA R 


rza pogotowia, zatrutych pozostawiono na miejicy. 
chodzenie w toku. i 

— Przy ul, Leszno ur, 94, zaniemogła nagłe 
po spożyciu chleba 22-ietnia kobieta, miewiadormó 
go nazwiska, 

(m) Wałka i ujęcie dezertera. Dwaj wywie. 
dowcy urzędu śledczego, przechodząc wraz z żamm" 
demmem ul. Mostową, w bramie domu mr. 20 zań 
ważyli dwóch podejrzanych mężczyzn, z których 
jeden był w mumdurze wojskowym, 

Gdy wywiadowcy zbliżyli się do nich 1 zażą» 
dali wyłegitymowania się,: wojskowy rzucił się de 
ucieczki, kierując się w dół ul. Mostowej, Za ucie 
*kającia podążył jeden z wywiadowców, krzycząa 
„stój!*. Uciekający nie zatrzymał się i biegł w dal- 
szym ciągu, Wówczas wywiadowcą dat strzał z re» 
wolweru w górę, Uciekający nie zważając na to 
pobiegł dalej i znikł ma ul. Brzozowej, 

Po nieudałej pogoni, wywiadowca wrócił da 
cywilnego, pozostawionego pod strażą żamiarna i 
wywiadowey, z któremi zatrzymamy szamotal się, 
mierząc w nich wyjętym z pod palta długim ba» 
gnetem. Wspólnemi silami aresztowanego rozbro- 


OTO, 

; drodze do  komisanjatu, cywilny 
wyrwał się z rąk prowadzących go wywiadowców, 
i żandarma, zrzucił z siebie palto cywilne i, pozos 
stawszy w ubraniu wojskowem, umyślnym ude 
rzeniem głowy rozbił szybę wystawową w restau- 
racji „pod Łabędziem*, poeczem zaczął krzyczeć de 
zebranych wokoło cywilnych i wojskowych, że szp> 
cle go aresztują, wzywające jednocześnie przech» 
dniów, aby go odbili. Przy pomocy przybyłych 2 
policjantów z 2 komisarjatu, aresztowanego popro+ 
wadzono dalej ul. Podwale, lecz przed domem nr, | 
17, awantumik rzucił się na choduik i powtórnie | 
zaczął wzywać pomocy przechodniów, Wówczas te- 
lefonicznie wezwano pomocy policji, po przybyciu. 
której aresztowanego odprowadzono szczęśliwie da 
2 komisarjatu, gdzie podał się za Karola Ślusarczy= © 
ka, dezertera. ; 


Teatr i Muzyka. 


Z Opery. Dziś „Madame Butterfly* w dosk 
nałej obsadzie. 

Teatr Rozmaitości, Dzis i futro dramat Ro 
standa „Orlę". 

Teatr Polski. Dziś, jutro i pojutrze „Powrót 

Teatr Reduta gra dziś dramat Ritkneęra „W 
Małym domiku“. 

Teatr Mały, Dziś 1 dni następnych „Kikiyę 
komedja Picarda, 
Teatr Nowości, Dziś „Targ na dziewczęta”, 
Jutro „Sybilla“. 
» Teatr Praski wznawia jutro t, $. w Sobotę 
na uroczystość 58-ej rocznicy powstania styczniowę+ 
go dramat Słowackiego „Kordjan *, 

Teatr Powszechny gra dziś, Mąż w komórce”, 


p enanas 


Mey ranhi 


Imoczu, 
kału, 
wocin. Badanie krwi na 
isyfilis od g. 1—3 pp. Laborat. 


| ANALIZY 

Bl 
bakteri. DNR Prosa 
ib. asyst. przy szpitalu Vircho= 
iva Rymarska 14, tel. 181-24. 
anny R EA 


Dr. Jelniski 
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Uniwersytetu Warszawskiego prof. 
hrzysztaiowicza przyjmuje  co- 
dziennie od Li — 12 tymczasowa 
w Szpitalu Dzieciątka Jezus No- 


wogrodzka róg Teodora. 
na tematy literackie 


witana Księgarnia Wajnera, 
Bielańska 5. Na żądanie katalog 


bezpłatnie. 

n obrus na 24 o- 
dd sprzedania soby za 7000 nie 
Wiadomość w Administracji „Ro- 
botnika* od 9 do 3, Warecka 7. 
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pichałł. 
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Pufike M, 
al R., Rogu- 
„ Scheur J., 
R. i innych. 


gotowych wy- 
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IRQ haftarki na miejscu 
„Mu 1 biorące robotę do 
domu Fuks. Zorawia 33. 
Dy qą ubiorów damskich 
JETACUWAIĄ Br. Unkiewicz, Ho- 
'ża 54, tel. 121-71 najtaniej wyko- 
„nywa z własnych i powierzonych 
| materjałów, pa ita, kostiumy, piä- 
szcze, Suknie, oraz wyprzedaż 
gotowych. 
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rmelieka 1. 
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POLIZ2008 maż sk AAS 


biorące robotę do domu. Fuks 


Zorawia 53. 
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sa proil, >oekułowicza, Łórawia 42 
wykłady ala każdego oddzielnie, 
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Jaiei Szyca kostjuinów, ptas 
szczy, oraz suknię, biuzki, futra, 
koinierze, manekiny, mufki, tanio 
wyprzedaje Hoża 34, br. Unkie» 
wicz, teler. L2l-/1. 
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